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Kom unikaty
K orporacji Z a k ła d ó w  Graficznych  
i W ydaw niczych na W oj. Ś ląskie

NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE 
Korporacji Zakł. Graficznych i  W ydawniczych  

na W ojewództwo ślą sk ie
odbędzie się

w środę, 30 listopada br. o godz. 16-tej w  lokalu  
p. Nowakowskiego, Katowice, u lica św . Jana.

PORZĄDEK OBRAD:
1. P rz e c z y ta n ie  p r o to k ó łu .
2. Spraw ozdanie z o sta tn ich  p e rtrak tacy j 

taryfow ych.
3. W niosek Z arządu  o rozw iązanie Kor­

poracji.
4. W ybór K om isji likw idacy jnej.
W  razie  n ie  s taw ien ia  się conajm niej połowy 

zap isanych  członków  n a  czas wyznaczony, odbę­
dzie się po upływ ie 1 godz. d ru g ie  nadzw yczajne 
w alne zebranie po  m y śli par. 13-go> s ta tu tu  K or­
poracji.
( — )  JEeopold ZNowak ( —)  fKarol DCoźlik

prezes sekretarz

W  sp raw ie  nadużyć  
W  handlu d z ien n ikam i i czasopism am i

W obec stw ierdzen ia  licznych nadużyć 
w  h an d lu  d z ien n ik am i i czasopism am i, P o lsk i 
Z w iązek W ydaw ców  D zienników  i Czasopism  
podaje  do w iadom ości, że sp rzedaw cy  nie m a ją  
p raw a  w ypożyczania czyte ln ikom  dzienników  
i czasopism , ta k  za. op łatą, ja k  i bezpłatn ie .

T ak ie  w ypożyczanie p ism  do czy tan ia  lub 
p rzejrzen ia  n ie ty lko  n aru sza  um ow ę o sprzedaż 
kom isow ą i dobre obyczaje kupieckie, lecz jest 
róiwnież nadużyciem!, jakieigo wobec w ydaw nic­
tw a  dopuszcza się sprzedaw ca, czyli p rzestęp­
stw em , ściganem  przez K odeks Kariny.

O strzegam y przeto  w szystk ich , k tó rych  to 
dotyczy, że tak ie  przestępcze dzia łan ie , ta k  ze 
stromy sprzedaw cy, ja k  i ze s tro n y  w spółw inne­
go czy teln ika, pociągnie za sobą odpow iedzial­
ność cy w iln ą  i k a rn ą .

W ystępow ać przeciw ko w innym  n a  drodze 
sądoiwej k a rn e j i cyw ilnej, będą zarów no w y­
daw nictw a, ja k  i witadize Z w iązku W ydaw ców ; 
n ad to  n azw isk a  w innych  tych  nadużyć będą 
publikow ane n a  łam ac h  prasy.

Rada i  Zarząd Główny Polskiego Związku 
W ydawców Dzienników i Czasopism.

Rola i zad an ie  a k w izy to ra  
o raz  o rgan izac ji zdob yw an ia  k lie n ta

(Ciąg dalszy  z n r. 45)

O dw iedzanie k a teg o rji pierw szej w ym aga 
od akw izy to ra  sprężystości, obrotności, dobrej 
wym owy, by i najm niejszego  rzem ieśln ika  prze­
konać o w artości i znaczen iu  d rukow anej pocz­
tów ki, listow nika, czy fo rm u la rza  rach u n k o w e­
go, o ile uchodzić p rag n ie  za przedsiębiorcę 
postępowego. W  ty ch  kołach  re k ru tu je  się duży 
odsetek dobrych odbiorców choć m ało docenia­
nych a przedew szystk iem  pew nych i Solidnych 
p łatn ików , uw ażających  dopełnienie- zobow iąza­
n ia  za p u n k t honoru  m im o ciężkich czasów. 
O pracow yw anie tegoż zastępu  odbiorców , po łą­
czone je s t z tru d em , nak ład em  cierpliw ości i w y­
trw ałości, przyczem  w ystarcza  w zorn ik  i u s ta lo ­
ny cennik.

W  sto su n k ach  z d ru g ą  k a teg o rją  odbiorców, 
n iem niej licznych, akw izy to r odznaczać się m usi 
już w ięcej re p rezen ta ty w n ą  pow ierzchow nością, 
pew niejszem  w ystępow aniem , kw a lifik ac jam i 
fachow em i i kup ieck iem i, sam odzielnością 
w dokonyw aniu  tran sa k c ji na zasadach  u s ta lo ­
nych przez m ocodaw cę, poniew aż zachodzą 
w ty ch  ko łach  zlecenia pow ażniejsze, przy k tó ­
rych szybka o rjen tac ja , decyzja i sp raw n a  ob­
sługa s ta ją  się p rzew ażn ie w yrocznią zdobycia 
zam ów ienia. T u zalecenia godnem , naw et 
w prost w ym agalnem  jest, by  akw izy to r był n ie ­
ty lko  kupcem  lecz z k rw i i kości fachow cem , by 
zdolnym  był do odręcznej p raw id łow ej k a lk u ­
lacji. P ra k ty k a  i dośw iadczenie w ykazują, że 
akw izy to r w yposażony w szkicpw nik z; c ienk ie­
go p ap ieru  w form acie kw arto  oraz1 w k red k i ko ­
lorowe i zdolny n a  życzenie odbiorcy do w y k o ­
n a n ia  szkicu surow ego czy to lis tow nika , p ro ­
sp ek tu  itp., sp o ty k a  się zazwyczaj z uznan iem  
k lien ta , zdobyw a łatw iej zaufan ie i cel pożą­
dany. Z rozum iałem , że w in ien  on być obeznany 
z postępow ym  sty lem  i now oczesnym  uk ładem  
graficznym , gdyż ty lko  w tenczas liczyć może n a  
powodzenie, skoro  w ystąp ić  zdoła z rzeczywiście 
o ryg inalnym  pom ysłem .

Do odw iedzania, odbiorców  k ateg o rji trze­
ciej. nie n ad a je  się k ażdy  fachow iec-drukarz; 
gdyż obok Znajom ości branży, kw alifikacyji fa ­
chowych, kroczyć w in n a  w rodzona in te ligencja , 
wyższy sto p ień  w ykszta łcenia, ogólnej wiedzy, 
i g run tow ne opanow anie form  tow arzyskich . 
Pew ność w y stęp o w an ia  oraz w ytw orne obej­
ście, są. tu ta j podstaw ow em i w a ru n k am i pow o­
dzen ia , szk icow anie i odręczna k a lk u lac ja  zby­
teczne przew ażnie, w ystarcza, bow iem  uzy sk a­
nie przyrzeczenia w zględnie zatw ierdzenie, zle­
cen ia a  reszta  dokonuje s ię  d rogą urzędow ą, 
rów nież szkice, kosztorysy  itd. są, kw est j ą  d a l­
szą, k tórej za ła tw ien ie p rzy p ad a  w udziale ad ­
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m in is trac ji przedsięb iorstw a. P rac a  w tych1 ko­
łach  jes t ła tw iejsza , opiera się ona n a  dobrem  
u sto su n k o w an iu  i um ieję tności u trzy m a n ia  sto- 
stosunków  i k o n ta k tu  z ludźm i społecznie wyżej 
postaw ionem i. Z am ów ienia nap ływ ające ze 
s tro n y  tych  odbiorców, są  przew ażnie ob jek tam i 
w iększych rozm iarów , o k tó re  w arto  się łudzić 
i ubiegać. N iestety  groźny objaw  p a rta c tw a  cen 
w yw ołany zasto jem  i słabym  stanem  za tru d n ie ­
n ia  w przem yśle graficznym , do tarł i do tych  
n ielicznych  szeregów  pow ażnych odbiorców  na 
d ruk i, u tru d n ia ją c  stanow isko  p rzedstaw iciela  
firm y  ja k  n iem niej so lidnych zakładów  graficz­
nych.

Z powyższego k ró tk iego  zarysu  w ynika, że 
akw izytor, [przedstaw iciel zak ład u  graficznego 
m a tru d n e  do> w ype łn ien ia  zadanie, a  droga jego 
zarobkow a nie w ysłana je s t różam i, lecz prze­
ciw nie żm udna i częstokroć p rzykra . Zależnie 
od powierzonego m u  re jonu , zależnie od kół 
w jak ich  się o b raca i od sfer gospodarczych, 
z k tó rem i o trzym uje sto su n ek  w celu pozyska­
n ia  ich na  odbiorców i zdobycia zam ów ień, 
akw izy to r w zględnie przedstaw iciel d ru k a rn i 
w ykazać w in ien  poza w rodzonem i ind,ywid.ua 1- 
nem i zdolnościam i, odpow iednie kw alifikac je , 
przygotow anie, przeszkolenie. W e w szystk ich  
przecież w ypadkach  styczności z; k onsum en tem  
produktów  graficznych  — za m ałem i ty lko  w y­
ją tk a m i — posiadać pow in ien  koniecznie „ z n a ­
j o m o ś ć  b r a m  ż y:“ — m ało — n a  p rak ty ce  
oparto w iadom ości techniczne z d ru k a rs tw a , 
gdyż w alory  te obok innych, są przew ażnie 
w,s p ó ł c z y.n n i k i e m  d e c y  du j ą c y m , u ł atw  i a j ą c ym  
pracę i zadanie, n ieodzow ną pew ność w ystępo­
w ania , zdolność s łu żen ia  odbiorcy w licznych 
w ypadkach  ra d ą  i w skazów kam i, co w dojściu  
do sk u tk u  n ie jednej tra n sa k c ji doniosłe posiada 
znaczenie. K lientów  w spom nianej powyżej k a ­
tegorji trzeciej, re k ru tu ją cy ch  się z p rzedstaw i­
cieli w ielkiego p rzem ysłu  i h an d lu , u  n as  w P o l­
sce nie posiadam y  jeszcze dużej ilości a  tych, 
k tórzy  w chodzą w sk ład  odbiorców poszczegól­
nych zakładów  graficznych, otacza się  zrozum ia­
łą  tro sk ą  i n a leżn ą  w y ją tk o w ą w zględnością, 
co przew ażnie jes t bezpośredniem  zadaniem  dy­
sponenta, p ro k u ren ta , d y rek to ra  lu b  sam ego 
w łaścic iela zak ładu . W  zakresie akw izycji, 
p rzedstaw icielstw a, pozostają  w ięc do opraco­
w an ia  sfe ry  odbiorców kateg o rji pierw szej i d ru ­
giej, k tó rym  fachow iec-d rukarz  zapew nić może 
na jlep szą  obsługę o ile do tej p racy  się n ad a je  
i posiada odpow iednie przygotow anie. Tem  też 
tłum aczy  się podstaw ow y u stró j o rgan izacji p ro­
pagandow ej i akw izycyjnej w przem yśle g ra ­
ficznym  zagranicy.

Na w ażnym  tym  odcinku  p racy  zna jdu jem y  
jeszcze u  nas ugór, pole n iezaorane, leży przeto 
przed nam i w ażny do w ypełn ien ia  zakres p ra ­
cy, o czem w łączności z p raw id łow ą o rgan iza­
cją zdobyw ania k lien ta  czyli o rgan izacją  sprze­
daży p roduktów  graficznych, pom ów im y w ha- 
s tępo j’ m num eize. (Dokończenie nastąpi)

Spadek im portu  
m aszyn drukarskich  w  Polsce

S y tu ac ja  w spółczesna, zan ika jący  stan  za­
tru d n ien ia , p rzeżyw any przez po lsk i przem ysł 
g raficzny  kryzys, były n ie jed n o k ro tn ie  już  te ­
m atem  rozw ażań  na łam ach  czasopism a nasze­

go, ośw ietlane n a  podstaw ie źródłow ych infor­
m acji. W łączności z bezrobociem  oraz bez­
m iernym  zastojem , rów nież przywóz m aszyn, 
w szelkiego rodzaju  w yborów d ru k a rsk ich  i u rzą ­
dzeń technicznych daje nam  u zupe łn ia jący  po­
g ląd  na w a ru n k i rozw ojowe tem bardziej, że 
przem ysł g raficzny  w Polsce pod względem  po­
k ry w an ia  potrzeb inw estycy jnych  n a  m aszyny, 
zdany  jest n iem al zupełnie na  dostaw y z zag ra­
nicy.

Im port m aszyn d ru k a rsk ich  i przyborów  
jak  in form uje „J. M. H .“ osiągnął n a  ry n k u  pol­
sk im  swój szczytny p u n k t w roku  1928 odkąd 
św ie tn a  k o n ju n k tu ra  poczęła się załam yw ać. Od 
tego też czasu d a tu je  zaham ow anie rozm achu 
rozwojowego, p rzem ysł ugrzązł n a  m artw ym  
punkcie p rzesta ł się pchać naprzód  i w zbijać 
wzwyż, a w y tw arza jąca  się sy tu ac ja  znalazła 
uw ypuk len ie  swe poza innem i ob jaw am i także 
w sp ad k u  im portu  m aszyn. W  ro k u  1928 p rzy­
wieziono na ry n e k  polsk i m aszyn i przyborów  
d ru k a rsk ich  ogółem  790 to n n  w  w art. 4.600.000 
zł; w ro k u  1929 im port ścieśn ił się do 726 tonn , 
w 1930 r. spadł do 353 to n n  a w 1931 ro k u  obniżył 
s ię  do 169 tonn. W  pierw szych sześciu m iesią­
cach ro k u  bieżącego od stycznia do w łącznie 
czerwca, przywóz m aszyn d ru k a rsk ich  w ynosił 
jed y n ie  ty lko  18 to n n  w artości 224 000 zł.

Obj;aw ten, nie jes t przyczyną an i oznaką 
rozw ija jącej się k ra jo w ej p rodukc ji itego rodzaju  
m aszyn, lecz w całej pełni odzw ierciad ła pogłę­
b ia jący  się z ro k u  n a  ro k  k ryzys w d ru k arstw ie . 
Nasz przem ysł budow y m aszyn, za w yjątk iem  
n iek tó rych  m aszyn pom ocniczych głów nie in ­
tro lig a to rsk ich  oraz pew nych typów  m aszyn do­
ciskow ych, tłoczni pospiesznych nie fab ryku je  
zupełnie. R ynek  w ew nętrzny  z jego w chłonno- 
śc ią  naw et w, no rm alnych  w aru n k ach  n ie  jest 
zd-ole.n zapew nić podstaw: bytu  d la  rodżimueji p ro ­
d ukcji m aszyn graficznych cięższego i now o­
czesnego typu  i z tej ra c ji w  przyszłości n ajb liż­
szej nie w yjdziem y poza ra m y  budow y m aszyn 
pom ocniczych lub m aszyn m niejszych typu  
lżejszego. Gdy do n iedaw na jeszcze polskie 
tygle, m aszyny  do k ro jen ia  pap ieru , nożyce do 
tek tu ry  oraz inne pom ocnicze przybory  fab ry ­
kow ano głów nie n a  teren ie  b. K ongresów ki 
a m ianow icie w W arszaw ie, obecnie is tn ie ją  
tego rodza ju  fabryk i m niejszych  rozm iarów  lecz 
n astaw ione na  p rodukcję  sery jną , tak że  w W o­
jew ództw ie Pozinańskiem  i osta tn io  założono
now ą firm ę handlow o-w ytw órczą te j dziedziny
rów nież w K atow icach. F a b ry k a ty  krajow e,
k o n k u ru ją  w praw dzie pod w zględem  cen, lecz 
jakościow o i w zakresie precyzji ich w ykonan ia , 
przyznać trzeba bez obsłonek, pozostaw iają 
w po rów nan iu  z zagranicznem u wiele jeszcze do 
życzenia. Nie czynim y tej uw agi w zam iarze 
uchyb ien ia  polskiej wytw órczości, uznając
w pełni to, co w tru d n y ch  w aru n k ach  stworzyć 
zdołano, w iem y też, że n ie łatw o je s t dorów nać 
przem ysłow i p osiada jącem u  trad y c ję  n a  tem  
polu i dośw iadczenie w zm ocnione dz iesią tkam i 
la t p ra k ty k i w  oparciu  o wolność gospodarczą, 
której! w iek cały ni ©mieliśmy. O ile n a to m iast 
chodzi o p rzyrządy  i m aszyny k o n s tru k c ji k o m ­
binow anej i precyzyjnej, o m aszyny pospieszne 
w iększych typów? dla d ru k u  w ypukłego i w k lę­
słego, są  one chronione w-' k ra ju  i zagran icą  
liczne,mi p a ten tam i, budow a ich b y łaby  zatem  
jedyn ie n iożłiw ą za licencjam i, co spraw ę utwo-
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rżen ia w łasnej p rodukc ji poza w ym ienionem i 
przeszkodam i bardziej jeszcze kom plikuje.

Mimo b rak u  u regu low anych  stosunków  go­
spodarczych z najb liższym  naszym  sąsiadem  za­
chodnim , im portow ane do P o lsk i m aszyny d ru ­
k a rsk ie  są przew ażnie pochodzenia n iem ieck ie­
go. S tosunkow o bardzo m ało tylko m aszyn  d ru ­
k arsk ich  sprow adzam y ze S tanów  Zjednoczo­
nych A m eryki, z A nglji i A ustrji. F a k t  ten  poza 
naw ykiem  polsk ich  odbiorców tłum aczyć należy 
sobie w ysoką zdolnością k o n k u ren cy jn ą  fabryk  
niem ieckich, k tó re  obok cen przystępniejszych, 
p rzyznaw ają  odbiorcom  trzy a n aw et czteroletni 
i dłuższy jeszcze k red y t, p rzy  dogodnych sp ła­
tach  ra ta ln y ch  i za przeciętnem  oprocentow a­
niem  9 od sta, co w w ysokim  sto p n iu  u ła tw ia  in ­
westycje. W edług zap a try w an ia  fachowców 
i znaw ców  tej dziedziny, znaczniejszego ożyw ie­
n ia  s ię  im p o rtu  m aszyn  d ru k a rsk ich  na  rynek  
polski w najbliższej przyszłości, naw et po n a ­
s tan iu  warunków! n o rm aln y ch  spodziew ać się 
nie m ożna, bow iem  przem ysł g raficzny  w7 obec- 
niem jego s tad ju m  rozw ojow em  i sile nap ięcia  
zdolen byłby w okresie 20 la t n astęp n y ch  pokryć 
zapotrzebow anie n a  p ro d u k ty  graficzne. Obecnie 
pod działan iem  kryzysu , zak łady  graficzne w y­
k azu ją  słabszą zdolność p ła tn iczą  niż przedsię­
b iorstw a w ytw órcze innych  dziedzin p ro d u k ­
cyjnych.

W  przeciw ieństw ie do u k ład u  stosunków  na 
polu zapotrzebow ania m aszyn, o ile chodzi o p ro ­
dukcję rodzim ą, znacznie korzystn iej p rzed sta ­
w ia się sp ra w a  w yrobu i dostaw y czcionek. 
W praw dzie i tu  im port zm niejsza się z roku  na  
rok. lecz z zadow oleniem  podkreślić  należy, na 
korzyść ro z ras ta jące j się p rodukc ji krajow ej. 
Im port czcionek i m a te r ja łu  czcionkowego do 
Polski p rzedstaw iał się  w o s ta tn ich  la tach  n a ­
stępująco: w ro k u  1927 sprow adzono 91 tonn
czcionek, w  1928 r. 69 tonn , w  1929 r. 60 tonn , 
w 1930 r. 45 tonn., w 1931 r. 17 to n n  i wreszcie 
w pierw szem  półroczu 1932 jedynie ty lko 3 to n n y  
czyli w7 ro k u  bieżącym  przywóz czcionek praw ie 
zupełnie został zaham ow any. Cztery polskie 
odlew nie czcionek, udoskonala jące  swoje w y­
roby, zad o w ala ją  w ym ogi i potrzeby a p ro d u k ty  
ich odlewcze ta k  pod względem  precyzji, jak o ­
ści oraz ceny w spółzaw odniczą dziś korzystn ie  
z podobnem i fab ry k atam i zagran icznem u Od­
lew nie polskie d o starcza ją  czcionek polskich, ła ­
cińskich, ro sy jsk ich  i heb ra jsk ich  oraz czcionki 
akcentow e do a lfab etu  łacińskiego dla potrzeb 
i zastosow aniu  do innych  języków . Prócz czcio­
nek w yrab ia ją  li'nje m osiężne, oraz ornam enta, 
obróbki seryjne, w in ie ty  itd. P ro d u k c ja  ich po­
kryw a całkow icie zapotrzebow anie rynku , 
wobec czego im p o rt tych  wyrobów  za w y jątk iem  
produktów  specja lnych  jes t zbędny, gdyż po lską 
książkę zdobić w inna po lska czcionka.

M aszyna do sk ład an ia  na odległość
W ynalazcą nowej tej m aszyny do sk ład an ia  

czcionek je s t W alte r M orey w  Am eryce. N ie­
dawno- odbyła się konferencja  w ydaw ców  
w m ieście am erykańskie-m  C incinata , n a  k tó rej 
referow ał szczegółowo w ynalazca sw ą  pom y­
słowość techniczną. A p ara ty  te są  ju ż  -czynne od 
trzech la t w  d ru k a rn i Time.s-Union w R ochester 
w stanie- New York, a od dw óch la t  czynne są

w dalszych sześciu zak ładach . Istota, tego w y­
nalazk u  polega n-a elektryc-znem u ru ch o m ien iu  
ta s ta tu ry  ap a ra tu , podobnego do biurow ej m a ­
szyny -do p isan ia . A p a ra t ten  p ro d u k u je  taśm ę 
perfo row aną podobnie ja k  m onotypa, k tó ra  to  
ta śm a  w łączona do m aszyny  M oreya, n azw an a 
przez w ynalazcę „Teletypą", przenosi tek st 
taśm y  n a  przew odach e lek trycznych  do poszcze­
gólnych d ru k a rń . Tam że przeniesiony  „tele­
g ram " dokonuje się ana log iczną ta ś m ą  perforo­
w an ą  za pom ocą specjalnego system u  dołączo­
nego do zw ykłej linotypy, k tó rej k law isze  au to ­
m atyczne w praw ione w  ru ch  „sk ład a ją"  tekst 
taśm y. N a w ym ienionej konferencji om ów ił 
M orey funkcję red ak to ra , k ie ro w n ik a  d ru k a rn i 
i sk ład acza  przy obsług iw an iu  nowej -tej' m etody 
po w staw an ia  gazety. O dnośny operato r, po 
przejściu  n au k i w  b iu rze  te legraficznym  i 'za­
p ozn an iu  się z techn iczną obsługą m aszyny, 
zdolny je s t prześcignąć znacznie dotychczasow ą 
produkcję przeciętnego sk ładacza m aszynko­
wego. Zdolność przenoszenia głosek na drucie 
elektrycznym- do m aszyny  lin o ty p u  w ynosi circa 
150 000 dziennie. Ilość ta  powiększa, się jeszcze 
przez to, że jednocześnie może przejm ow ać ten  
sam  tek st gazetow y k ilk a  w ydaw nictw  gazeto­
wych. W aru n k iem  przy tem  jest, by k o rzysta­
jące w ydaw nictw a z tego w yn a lazk u  nrzyięły 
znorm alizow any fo rm at szerokości łam u  gazeto­
wego, w ynoszący 12 pajków  (50,8 mm), przy­
czem w ysokość czcionki w ynosi 7 pu n k tó w  am e­
ry k ań sk ich  (6K> punkt a  naszego system u g ra ­
ficznego). C h arak te r czcionki je s t obojętnym , 
jed n ak  grubość ich m u s i być jedno litą , t. j. za­
w ierać tę sa m ą  ilość „setów ". S ą to w arunk i.
0 ile k ilk a  zak ładów  chce korzystać z jednej
1 tej sam ej .stacji nadaw czej.

O trzym yw ane d rogą teleg raficzną perforo­
w ane taśm y  tekstow e m ożna dow olnie rozdzie­
lać i łączyć przed oddaniem  ich do odlew u „t-ele- 
typ ji" , zależnie od u zn a n ia  lokalnej redakcji.

Jak  dono-szą świeżo z. A m eryki, dalsze udo­
sko n alen ia  tego. w y n a lazk u  są w  toku , aby pole 
dz ia łan ia  jego rozpow szechnić i użyteczność 
jego roizp-rzestrzenić na inne dziedziny poza w y­
daw nic tw a gazetowe Doczekać się za tem  mo­
żem y .zasadniczego p rzew ro tu  w  przem yśle g ra ­
ficznym.

Jak zapo b iegn iem y rychłem u  
zn iszczen iu  s ię  k o tła  s te reo typ ijn eg o ?

Dziś więcej niż k iedykolw iek s ta rać  m u s i­
m y się o przedłużenie używ alności naszego- in ­
w entarza . N iejeden w ydatek  oszczędzim y, gdy 
przyzw yczaim y nasz personel do rac jo n aln e j ob­
sługi m aszyn i przyborów  d ru k a rsk ich . T utaj 
chcem y pom ów ić.o kotle stereo typ ijnym .

Z n an ą  je s t rzeczą, iż kocioł w k tó ry m  to p i­
m y m etal codziennie do odlew u płyt, po 
pew nym  czasie sta je  się „nieścisły" i dnem  są ­
czy roztopiony m etal. Z czasem  nieścisłość ta  
się zw iększa i pew nego d n ia  s to im y przed sm u t­
nym  faktem . Kocioł ster-eotypijny pękł. Są to 
sk u tk i nieodpow iedniego rozgrzew ania kotła.

W  stan ie  w yziębian ia kotła  pozostały  w n im  
z d n ia  poprzedniego lnetal stereo typow y nie 
tw orzy płaszczyzny rów no-poziom ej, lecz; w klę­
słej. Gdy nazaju trz , podpalam y pod kotłem , dno 
jego w ystaw ione jes t n a  najw yższą tem p e ra tu ­
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rę. Z najdu jący  się n a  dnie m etal ro z tap n ia  się 
wcześniej a tem sam em  podlega p rężen iu  się. Je­
żeli dn ia  poprzedniego pozostaw iliśm y dużo m e­
ta lu  w kotle, wów czas zn a jd u je  się .zbyt w ielki 
kloc ołow iu ponad spodn ią częścią ro z tap ia jącą  
się w przód od dna. P rężenie się jej n ap o ty k a  n a  
zbyt w ielki opór, k tó rem u  często u lega dno 
kotła. S tąd  pow staje  jego pękanie.

M ożna tem u  zapobiec, w yczerpując z k o tła  
ja k  najwięcej; m eta lu  przed jego ostygnięciem . 
P ozatem  rozgrzew ać należy  kocioł n ie nagle, 
lecz powoli. U nikać przy tem  sztucznego chłodze­
nia, k tóre m u s i szkodliw ie działać na trw ałość  
kotła.

Z aleca się stw orzyć pew ien kana ł, służący 
za u jście  prężącej się energ ji topionego od dna 
m eta lu  W  tym  celu nałoży p rzed  zastygnięciem , 
zanurzyć w m etal d rążek  żelazny, sięgający  do 
dna. Żelazo jes t dobrym  przew odnik iem  ciepła, 
k tó re ro z tap ia  m etal dokoła d rążka. Z ła tw ością 
można, go zatem  w yjąć, tw orząc w  ten. sposób’ 
w zam rożonym  jeszcze m e ta lu  kana ł. D la w y­
gody i pew ności m ożna drążek  zaopatrzeć 
w" korbę, k tó ra  u ła tw i jego zluźnienie.

P rzy  elektrycznem  rozgrzew aniu  ko tła  m o­
żna idealn ie  rozw iązać pow olne rozgrzew anie, 
rozm ieszczając odpow iednio ogn iska e lek trycz­
ne i topiąc m etal nie z dołu, lecz z góry i z bo­
ków.

N a zakończenie nie od rzeczy będzie w sk a­
zać na  pew ne n iedom agan ia , tkw iące w sam ej 
technice fab ry k o w an ia  kotłów  stereo typ ijoych . 
N iektóre fab ryk i dok o n u ją  ich odlew u ponad  
k a n i  i w  ten  sposób czop odlew niczy znajidujie 
się pod dnem . A znaną  je s t przecież rzeczą, iż 
m iejsce czopu odlewniczego jest najsłabszem  
i najw rażliw szem . P rzy  ko tłach  stereo typij- 
nych więcej n a d a w a ją  się ściany  lu b  brzeg, jako 
m iejsce' n asad u  odlew u jako  mniej) w ystaw ione 
na niebezpieczeństw o, niż dno sam o. Nie jes t za­
tem  obojętnem  jak iego  fab ry k a tu  zakupu je  się 
u rządzenie stereo typ ijne  i przy  zam aw ian iu  
tego u rządzen ia  należy  w pierw  zasięgnąć opinji 
w tym  względzie.

Rozm aitości
Pięciodniow y tydzień pracy w  Stanach Zjedno­

czonych. W  ub ieg łych  m ie s ią ca ch  przeprow adzono 
■w S tan ach  Z jednoczonych  A m eryk i p ró b n ą  a n k 5etę 
za lub  przeciw  5-dnioiwemu tygodwmiowi pracy . Na 
1 800 f irm  am ery k ań sk ich  w ypow iedziało  s ię  65% 
za sk ró co n y m  tyg o d n iem  p racy , hy  tem lsam ern z ła ­
godzić p rzy k re  o d d zia ły w an ie  bezrobocia. N a pod­
staw ie pow ierzchow nej oceny, połowa, firm  am ery ­
k ań sk ich  hand low ych  i p rzem ysłow ych  zap row adzi­
ła już p ięciodniow y tydz ień  pracy .

Bezrobocie w  drukarstw ie w  Niem czech. N aj­
w yższa dotychczas n o tow ana  liczba bezrobotnych  
d ru k a rz y  w B erlin ie  w ynosiła  6206, w  o s ta tn ic h  ty ­
godn iach  było  w  sto licy  N iem iec 5836 d ru k a rz y  czyli 
sk ładaczy  i m aszynistów ' bez p racy . P rzec ię tn ie  
w  ro k u  bieżącym  było ta m  bez z a tru d n ie n ia  3100 
sk ładaczy , 1900 d ru k a rz y  czyli m aszynistów , 500 
sk ładaczy  m aszynkow ych, 150 szw aj cerdegenów , 
230 stereo typerów , 100 odlew aczy czcionek i g raw u- 
rzystów , 160 korek to rów , W  sto w arzy szen iu  pom oc­
ników  d ru k a rsk ic h  i odlew aczy czcionek w  B erlin ie , 
k tó re  liczy przeszło 15.000 członków , liczba zupełn ie 
bezrobotnych  u trzy m u je  się s ta le  p o n ad  5000, poza­
te m  znaczny  odsetek  członków , jest ty lk o  częściowo 
za tru d n io n y ch . W edług  zestaw ień  głów nego za rzą ­

du  Zw iązku n iem ieck ich  p racow ników  d ru k arsk ic h , 
zw iązek te n  n a  ca łym  te re n ie  Rzeszy za w yłącze­
n iem  zag łęb ia S a a ry  i W olnego m. G dańska, liczy 
87.500 członków , z tych  było w e w rześn iu  rb. bez 
p rac y  '31.494, częściowo za tru d n io n y ch  p rzy  skróco­
nym  czasie p rac y  było 14.564, z czego przeszło  5000 
p racow ało  ponad  9 godzin  tygodniow o1. C h arak te ry - 
styeznem , że m iesiąc  w rzesień , w  p o ró w n an iu  z m ie­
siącam i poprzedn im i, zw łaszcza le tn im i, nie p rzy ­
n ió s ł żadnej p raw ie  w idocznej popraw y, co z jednej 
s tro n y  w sk azu je  n a  opóźnienie sezonu  a  z d rug ie j 
n a  g łębię przeżyw anego  w  N iem czech k ry zy su  przez 
p rzem y sł graficzny.

Niszczenie starych m aszyn drukarskich. N aw et 
w  A fryce P o łudn iow ej daje się  we znak i u jem n y  
w pływ  p o w sta w a n ia  m nie jszych  d ru k a rń , z a k ła d a ­
nych  przez n iefachow ców  i ludzi niekwa.M fikowa- 
n y ch  a  dysponu jących  pew nym  k ap ita łem . H an d la ­
rze s ta ry c h  m aszyn  i używ anych  u te n sy lji d r u k a r ­
sk ich  są ich  g łów nym i dostaw cam i, -wobec tego, jak  
in fo rm u je  m iędzynarodow e b iu ro  p rzem y słu  g raficz­
nego, zw iązek w łaścic ieli zak ładów  graficznych  Poł. 
A fryki w drożył z p rzem ysłem  m aszyn  p e rtrak tac je , 
by  p ladze te j się sku teczn ie  p rzeciw staw ić, poza. tem  
p ro je k t ten  przedłożono, do. ro zp a trzen ia  w  m iędzy­
narodow ym  b iu rze  p rzem y słu  graficznego. P ro p o ­
nu je  się m ianow icie u tw orzen ie  w spólnego funduszu  
celem  finanso.w anaa za k u p u  m aszyn  przez członków 
i pod (kontrolą stow arzyszen ia  w łaścic ieli zak ładów  
graficznych . O rgan izacja  w spólnego zak u p u  m aszyn  
w ypuszcza 100 lub  200 lirow e ce rty fik a ty  w zględnie 
akc je  p ła tn e  w ra ta ch . Członkow ie m u szą  się zobo­
w iązać do n a b y w a n ia  now ych m aszyn  i u rządzeń  
jedyn ie  przez o rgan izac ję  w spólnego zakupu , rów nież 
n a  te j d ro d ze  m ogą się w yzbyw ać s ta ry c h  i u żyw a­
nych  u rządzeń  technicznych . Zysk osiągn ię ty  przez 
o rgan izac ję  zuży ty  m a  być :na zakup  s ta ry c h  m aszyn  
i u rząd zeń  celem  zn iszczen ia  i sp rzedaży  jako 
frag m en t. Na. kon k u rsy , lic y ta c je  i sprzedaże p rzy ­
m usow e czy z w olnej r ę k i  w ysy ła  o rg an izac ja  swego 
p rzed staw ic ie la  celem  w y k u p n a  podobnych obiektów  
i n iedopuszczen ia  do wolnego obro tu  handlow ego 
„starzyzną" . Tym  sposobem  zam ie rza  się podciąć 
n iebezpieczny h an d e l s ta re m i m aszynam i i u n ie ­
szkodliw ić p lagę  p o w sta w a n ia  p a rta c k ic h  zak ładów  
graficznych  przez ludzi fachow o n iekw alifikow anych .

Stan zatrudnienia w  introligatorstw ie niem iec- 
kiem  polepszył się nieco. W  m iesiącu  w rześn iu  
■wzmocnił s ię  n ieco  s ta n  z a tru d n ie n ia  w in tro lig a ­
to rs tw ie  oraz przem yśle p o rtfe la rsk im . W edług  d a­
nych  zw iązku  pracow ników , pom ocników  in tro lig a ­
to rsk ich . liczba bezrobotnych  sp a d ła  w praw dzie 
z 46,1% w  s ie rp n iu  do 44,0% we w rześn iu  a  częścio­
wo za tru d n io n y ch  z 31,9% n a  818,7%, podczas gdy 
stop ień  bezrobo tnych  we w rześn iu  193:1 r. w ynosił 
32,5% a.’ częściowo za tru d n io n y ch  34,8%.

Japonja zaprowadza pism o łacińskie. Japońsk ie  
m in is te rs tw o  o św ia ty  postanow iło  zaprow adzić 
w szkoln ic tw ie olbligaitorycznie p ism o łacińsk ie. 
Rząd jap o ń sk i rozporządzenie to u za sa d n ia  tem , że 
Japonj.a odg ryw a w koncernie, w ielk ich  m ocarstw  
'św iatow ych coraz w iększy w pływ  i znaczenie a po­
niew aż p ism o łac iń sk ie  dom inu je  w świecie, przeto  
jego znajom ość sta je  się d la  Jap o ń czy k a  i szerzenia, 
pow szechnej ośw iaty, n ieodzow ną koniecznością

W iadom ości z firm
Drukarnia K ujawska Sp. Akc. w  Inowrocławiu

ogłasza b ilan s  p. 30 czerw ca 1932 r. w  su m ach  
zł: 414 108.58 —■’ S tra ty  b ilansow e zł: 12 626,79.

S krzynka zapytań
Kto ostrzy w Poznaniu grzebienie przy perfo- 

rowkach?



PRZEGLĄD WYDAWNICZY
Organ O. P. Polskiego Związku Wydawców Dzienników I Czasopism

„Życie i praca p isarza  po lsk iego"
('Dokończenie z n r. 45)

A te raz  p rzy jrzy jm y  się w ynikom  „najc ie­
kaw szego bodaj działu  ank ie ty" , ja k  określa  
prof. Krzyw icki, k o m en ta to r jen era ln y  k siążk i 
om aw ianej, rozdział IV, za ty tu ło w an e j: „ L i t e ­
r a  c i i w  y  d  a  w  c y“.

W  rozdziale tym  są zobrazow ane zagadn ie­
nia, zw iązane ze sp raw ą um ów  z w ydaw cam i 
i ich w ykonaniem  oraz w ynagrodzeń  au to rsk ich . 
C opraw da niedość ścisłe sfo rm ułow anie p y tań  
w ankiecie  lub n ieposiadan ie  dostatecznych  d a­
nych  przez au to rów  spow odow ała, że odpowiedzi 
n a  liczne p y tan ia  nie w ypadły  w ystarcza jąco , co 
n a tu ra ln ie  odbić się m usia ło  i n a  opracow aniu  
w yników  ankiety , stanow iącem  tre ść  tego roz­
działu. Mimo to jed n ak  obraz, ja k i udało  się na  
podstaw ie tych  w yników , odtw orzyć jes t c ieka­
wy, choćby ze w zględu na. sam  tem at, k tó ry  był­
by jeszcze ciekaw szy i pełniejszy, gdyby udało  
się było przeprow adzić sp ec ja ln ą  an k ie tę  w śród 
w ydaw ców  n a  tem at: „W ydaw cy a  lite rac i"  
i w ynik i tej an k ie ty  porów nać z w y n ik am i an ­
k ie ty  literack iej...

„ S p o s o b y  z a w i e r a n i a  u  m  ó w " : u stny  
i p iśm ienny  „rów now ażą się m niej więcej". 
„...Jedna trzecia  zaw iera um ow y zawsze lub 
przew ażnie u stn ie , jed n a  trzecia zawsze lub 
przew ażnie na piśm ie, a pozostali rozm aicie — 
zarów no na piśm ie, ja k  i u stn ie . Kobiety są pod 
tym  względem  ostrożniejsze."

II o n.o r  a  r  j a są om ów ione bardziej szcze­
gółowo, w  każdym  ich ro d za ju  osobno.

H o n  o r  a r  j a o d w i e r s z a ,  — stosow ane 
jak o  w ynagrodzenia za prace zam ieszczane 
w p ism ach  — „obraca ją  się ...w g ran icach  od 
5 g r do 150 g r od w iersza", p rzeciętn ie jed n ak  
lionorarjum  „środkow e" waha, się m iędzy  20—25 
gr; w zględnie 30 g r (za w iersz p isan y  przecięt­
nie — 24 gr, za w iersz poezji — 63 gr.)...

O ile n iem a w iększych różnic pom iędzy ho- 
n o ra rjam i mężczyzn a honor a r  jam  i kobiet, — 
o tyle dość pow ażne odchy len ia  „w poziom ie ho- 
n o ra rju m  d a ją  się spostrzegać w zależności od 
m iejscowości..." N ajw yższe n o rm y  p o b iera ją  a u ­
torzy  — w W arszaw ie, najniższe — w  Mało- 
polsce. N ajw yższe w ynagrodzen ia  o trzym ują  
beletryści, co uw id aczn ia  następująca, tab lica  
przeciętnych honorarjów  d la  różnych łożysk 
tw órczości p isarsk ie j (w odsetkach):

rodzaj h o n o ra rja
tw órczości 12,5—25 g r 25,5—30 g r 60—125 gr
b e le trystyka  38,8% 42,9% 18,3%
poezja 48,6% 37,1% 14,3%
k ry ty k a  53,6% 42,9% —
p u b licystyka  64,3% 35,7% —
tłu m aczen ia  21,0% 9,5 % —
u tw o ry  scen. 40,0% 61,0 % —“

P rzeb iegając uw agi, poczynione n a  ten  te­
m at, n o tu jem y  przedew szystkiem , że „w ynagro­
dzenia w średn iem  poniżęji 25 g r pobierało  46,3% 
au to rów  przedw ojennych, a 61,4% — pow ojen­
nych", oraz, że „są to naogół n ad e r skrom ne w y­

nagrodzenia, w' w ielkiej liczbie niedochodzące 
do u s ta lo n y ch  norm  m in im alnych! N aw et hono­
r a r ja  5, 7 i 10 groszowe nie na leżą  do w yjątków . 
Ale i te ta k  liche h o n o ra rja  n ie  zawsze byw ają  
w ypłacane". N astępn ie  w zw iązku z h o n o ra rju m  
o d  w iersza  po ru sza  k s iążk a  Z w iązku Zaw. L ite­
ra tó w  s p r  a. w ę d O' s t  ę p u  1 i t  e r  a . tó  w d o 
o r g a n ó w  p r a s y  p e r j o d y c z n e j . . .

W  ak tu a ln e j tej spraw ie, sform ułow anej 
w ankiecie  pod p o stac ią  p y tan ia : „czy m a  do 
rozporządzen ia p ism o? — „stosunkow o w ielu  
p isarzy  nie odpow iedziało, — częściowo z po­
w odu n iezrozum ien ia  pytania..- P a ru  p isarzy  
przypuszczało, że chodzi tu ta j o posiad an ie  w ła­
snego pism a". Jeden  ośw iadczył, iż m a pism o 
do rozporządzenia, a  inny , że- „m a dostęp, a 'e  -nie 
korzysta", „...kilku zaś w spom ina o ogranicze­
n iach  w  k o rzy stan iu  z łam ów  pism ..." U skarża  
się też  jeden  n a  b rak  p ism  lite rack ich  (k tórych 
w łaściw ie n iem a"), in n y  zaś n a  to, że szereg 
p ism  p a trz y  n a  a u to ra  pod k ą tem  politycznym "...

„Poezje nie m a ją  dostępu"...
„ Jedyną  try b u n ą  je s t jeszcze radio"...
„w p ism ach , k tó re  dotychczas dbały  o swój 

feljeton, zaczyna się d rukow ać sensacy jne g łup­
s tw a pod id jo tycznem i ty tu łam i"... i. t. p.

„Zaledw ie 57% starszych  au to ró w  m a  dó 
sw ych u słu g  pism o. N a to m iast w śród  m łodszych 
aż 80% rozporządza ła tw ym  dostępem  do 
prasy"...

O graniczam y się do ty ch  p a ru  cytat, odsyła­
jąc po inne cło k siążk i i przechodzim y do d a l­
szego p rzeg lądu  treśc i. Sporo m iejsca zają ł 
w  -niej dział, pośw ięcony h o n  o r  a  r  j u  m  r  y - 
c z a  11 o- w y m  za u tw o ry  książkow e. W ysokość 
ich zależy od um ów  i  niema, no rm : m in im u m  
50 zł, m ax im u m  11.000 zł. Rozpiętość olbrzym ia 
i n ieuchw ytna , wobec b rak u  „jednostk i ob ra­
chunkow ej"... M ężczyźni m a ją  ry cza łty  o 36% 
wyższe* niż kobiety. P rzy  przeciętnem  hono­
ra r ju m  z:a k siążkę rocznie (w naszych  w aru n ­
k ach  dość dużo) zł 1126,— zarobek  m iesięczny 
p rzeciętny  a u to ra  n ie  dochodzi do pełnych  100 zł 
(poety — ty lk o  do 45/ .zł).

Je s t tu  m ow a ty lko o w ypłacanych  ho.no- 
ra rjach . „Ale, jakżeż często au to rzy  n asi w yda ją  
k siążk ę  za darm o lub naw et dop łaca ją  do niej 
nak ładom !" — głosi zastrzeżen ie  do uogó ln ien ia  
podanego wyżej.

Osobny dział om aw ia h  o n  o r  a  r  j a a u ­
t o r s k i e  p r o c e n t o w e ,  ty lko  częściowo 
prak tykow ane, najczęściej od 15% do 10%, za­
leżnie od poczytności książk i, w ysokości n a k ła ­
du, zasługi tw órczości, firm y  w ydaw niczej i in. 
okoliczności, bardzo często n iew yp łacane wcale...

D ochody więc, o s iąg an e  przez au to rów  z ty ch  
h o n o ra rjó w  nie p rzek racza ły  165 zł m iesięcznie, 
t. j'. n iżej m in im u m  egzystencji... W obec tego 
is tn ie je  konieczność d o rab ian ia  in n ą  pracą... 
Z działu  specjalnego o- s t o s u n k a c h  m i ę ­
d z y  l i t e r a t a m i  a  w y d a w c a m i  już 
sam e ty tu ły  jego- części w yraźnie m ów ią o bo­
lączkach  w  tych  stosunkach . C zytam y tam  bo­
w iem :
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a) „Lekcew ażenie um ów  przez w ydaw ców".
b) „W zajem ne zadłużenie au to rów  i w ydaw ­

ców".
c) „S tałość stosunków  z w ydaw cam i" w yka­

zuje naogół „niestatecz-ność", „zupełnie zrozu­
m ia łą"  zw łaszcza u  au to rów  m łodych, a także 
wobec „zm iany, k tó ra  po w ojnie n a s tąp iła  na 
ry n k u  k sięg arsk im : w iele firm  daw niejszych  za­
w iesiło sw ą działalność lub strac iło  n a  swojem  
znaczeniu, a  pow stałe na  ich  m iejsce zak łady  
nowe m a ją  w śród siebie wcale m ało pow ażnych 
...efemeryd"...

P om ijam y  tu ta j streszczanie bardzo cieka­
wego następnego  z kolei działu  ze szczegółową 
ch a rak te ry s ty k ą  n iek tó rych  kategory j hono- 
ra rjó w  a) pierw szych, b) najw yższych, k tóre n a ­
ogół w ykazu ją  spadek  w porów nan iu  do czasów 
przedw ojennych  w różnych  w ysokościach od 
23% do 70% (pierwsze h o n o ra rja  wierszowe) 
i 2 754 zł do 100 000 zł n a  400 zł do 11 000 zł (lio- 
n o ra r ja  najw yższe).

P o m ijam y  rów nież dział, dotyczący now ych 
w ydań  i p rac n iew vdanych , aczkolw iek jak  
w ty m  dziale bardzo dużo m a te rja tu  bardzo cie­
kaw ego m niej liczbowo, ile raczej ch a rak tery - 
stycznem i u w ag am i i spostrzeżeniam i bezpo- 
średniem i ze stosunków  m iędzy lite ra tam i a wy­
daw cam i...

N iem niej c iek aw ą sp raw ę przekładów , u ję tą  
rów nież w osobnym  dziale, także pom ijam y.

Czynim y to w prześw iadczeniu , że spraw y te 
należałoby  poruszyć osobno obszerniej, jako  
sp raw y  obecnie bardzo ak tu a ln e  w zw iązku z to- 
cząeem i się obecnie n ad  -temi sp raw am i d y sk u ­
sjam i w sferach  lite rack ich  i w ysuw a nenii 
w n ich  różnem i p o s tu la tam i n a  tle konieczności 
palącej p rzy jśc ia  z pom ocą lite ra tu rze  n ieom al 
całej, wobec zagrożonego bytu  jej' twórczego oraz 
jej przedstaw icieli.

A kcja w tym  k ie ru n k u  jes t już pod ję ta  za­
rów no w Z w iązku Zaw. L itera tów , jak  i nie 
w  niniejszej! m ierze w Tow. L ite ra tó w  i D zienni­
k arzy  P o lsk ich  w W arszaw ie...

Spraw y te w iążą się ze źród łam i dochodów 
ubocznych, o k tó re  coraz częściej obecnie zabie­
gać m uszą p isarze  polscy n ie  ty lk o  w dziedzinie 
p iśm ienn ic tw a, ale i w innych  dziedzinach. 
O puszczam y też bardzo ciekaw y dział, pośw ię­
cony zobrazow aniu  w yników  an k ie ty  na  tem at 
źródeł ubocznych dochodów  św ia ta  lite rack iego  
(tłum aczen ia dzieł po lsk ich  n a  obce języki, za­
robk i za lib re tta  itp.), ja k  rów nież  w spraw ie 
„uprzedniego d ru k u  k siążk i w p ism ach" lub  
w sp raw ie  sam ow olnych p rzedruków  utw orów  
lite rack ich  przez p rasę, tudzież sp raw ę zarobko­
w an ia  lite ra tó w  odczytam i, nadaw anem i przez 
radio...

D la tych  tem atów  książk a  Zw iązku Zaw odo­
wego L itera tów  je s t w prost n ieocen ioną kopal­
n ią  in fo rm acy j i będzie n iew ątp liw ie  doskona- 
łem  źródłem  inform acyj nem  podczas dyskusyj 
nad  tem i sp raw am i prow adzonych m iędzy czyn­
n ik am i zain tereso  w anym  i ...

Osobny rozdział pośw ięcony jes t spraw ie 
s u  b w  e -n c y j, n  a g r  ó d , u b e z p i e c  z e ń, 
u l g i  o d z n a c z e ń  ludzi pióra.

Osobny także rozdział om aw ia w a r s z t  a t 
p r a c y  p i s  a  r  z a bardzo szczegółowo. Jest 
tam  m ow a o m ieszk an iu  i jego u rząd zen iu  
z całą  różnorodnością  poglądów  i w skazów ek 
charak terystycznych ,.."  Nie pom inięto  tam  n a ­

w et m aszyny  do p isan ia , nie m ów iąc już o b i­
b ljo tekach , jak ie  pow inni m ieć p isarze itp. 
Osobny rozdział daje  ch a rak te ry sty k ę  try b u  p ra ­
cy p isarsk ie j, a m. in. o długości dn ia  p racy  lite ­
rack ie j.

Osobny w reszcie rozdział tra k tu je  o począt­
kach  i w ydajności p racy  literackiej...

I tu ta j  cała m asa inform acyj ciekaw ych 
p rzykuw a uw agę czy te ln ika nie ty lko zwykłego, 
ale i czy te ln ika — p isarza  oraz czy te ln ika — w y­
dawcę, bo i tacy  być w in n i w brew  u ta rte m u  pa­
rad o k sa ln em u  w prost m n iem an iu , że ci, co p i­
szą i w ydają , — nie czy tu ją  rzeczy w ydanych 
przez siebie i przez innych... A jed n ak  czytać po­
w inni, k siążkę zaś o życiu i p racy  p isa rza  prze­
czytać i przem yśleć jest ich obow iązkiem  nie 
ty lko  k u rtu azy jn y m , ale i korzystnym  dla lep­
szego zrozum ienia się  w zajem nego i zobopól- 
nych  interesów ... Z resztą najw iększa  filozof ja  
życia jest... poznanie sam ych siebie... K siążka
0 życiu i p racy  p isarza  polskiego — jest w łaśnie 
ta k ą  k s iążk ą  sam opoznainia się.:. Może ją  od­
czyta ją  w ięc i pp. p isarze i pp. w ydawcy... D la 
szerszego ogółu jest k siążk a  rew elacją ... Czyta 
się — w brew , jak b y  się naogół zdaw ało po­
w szechnem u brakow i zau fan ia  cło prac s ta ty ­
stycznych, jako  rzeczy suchych  i nudnych, — 
bardzo łatw o, bo p isan a  jest żywo i zm usza bez 
tru d u  do m yślen ia, do zastanow ien ia  się' głębiei 
nad  koniecznością n ap raw y  Rzeczypospolitej 
tych, k tó rzy  d la  n ap raw y  Rzeczypospolitej N a­
rodu  i P ań stw a , a  tak że  i całej) ludzkości życie 
tra w ią  o głodzie i chłodzie z zaparciem  się sie­
bie... K siążkę zam ykają  „życzenia i ...m arzenia!"

Osobny im  pośw ięcony rozdział m a  uzupeł­
n ien ie w rozdziale o o rgan izacjach  lite rack ich , 
w śród  k tó ry ch  p an u je  może być zbyt: m ało  zgo­
dy, a zbyt dużo anim ozyj i k o tery jek  z różnem i 
am bic jam i i am bicy jkam i n a  tle n ieu n ik n io n ej 
w śród tych , k tó rzy  tw orzą i odtwarzają? życie, in ­
dyw idualności, ...nieraz może, zw łaszcza w śród 
najm łodszych , za bardzo w ybujałych  w swych 
życzeniach i m arzeniach!...

Wszystko- to- w arto  poznać by — wybaczyć
1 społem  pom yśleć ze zw ykłym i „zjadaczam i 
chleba" o realizac ji najlepszych  z ty ch  życzeń 
i m arzeń  tych, k tó rzy  p ra g n ą  w ykuw ać dla życia 
lepsze jasne św ietlane ju tro .

By to poznać należy przeczytać i przem yśleć 
książkę o życiu i p racy  p isarza  polskiego.

S. J -

Z ag ad n ien ia  prasow e
„O w pływ  dziennikarzy na prasę". T ak  z a ty tu ­

łow ał p. H e n r y k  R y g i  e r  siwo ją  rep lik ę  n a  ł a ­
m ach  „Epoki" (z d. (>. bm.) na um ieszczony na 
szp a ltach  tego ty g o d n ik a  a r ty k u ł d. S. G rossterna, 
w  sprawi© „zaw odow ej b ierności s ta n u  d z ien n ik a r­
skiego" wobec w ciąż  postępu jącego  „up rzem ysło ­
w ien ia" p rasy , k tó re  sk ła n ia  d z ien n ik a rz y  do rezy ­
gn o w an ia  „z p rze p ro w ad z an ia  w  d z ien n ik a ch  swej 
ideologii" o raz sp row adza dch do ro li „na jm itów " . . .

Z dan iem  p. R ygiera, sp ra w a  o „nieodzow ną 
ochronę godności m o ra ln e j i n iezależności zaw odo­
wej d z ien n ik a rs tw a", toczy ,się dziś n a  te re n ie  ca łe­
go -św iata k u ltu ra ln e g o  pod ausp ic jam i F. I. J. 
i M iędzynarodow ego B iu ra  P ra c y  (od r. 1928). Mię­
dzynarodow e B iuro  P ra cy  w  -swym refe rac ie  zasad ­
n iczym  z r. 1928 p. t. „La cessa tion  de -service pou r 
rai-son de conscience dane le  jo u rn a lism e" „stanęło  
na. w y raźn em  -stanow isku, że d z  i e n n i k  a r  z nie 
ty lk o  je s t człow iekiem , k tó ry  przez w ykonyw anie 
określonego  za jęcia  za rab ia  n a  życie, lecz, że j e s t
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t o  c z ł o w i e k ,  k t ó r y  m a  s w e  p r z e k o n a n i a  
■i o p i n j ę ,  i k tó ry  ,w sw ej p ra c y  zaw odow ej w p  r  o- 
■w a cl z a  j e w  ż y c i e“ . . .

„I m y  w  P olsce m u sim y  w ziąć i w eźm iem y 
w nie j udział, je ś li n ie chcem y b rać  n a  sw e  su m ie ­
nie zaw odowe ak tyw nego  p o p ie ra n ia  akc ji, zd ą ża ­
jącej do d ep raw o w an ia  op in ji pub licznej'' — pisze 
p. Rygiei', dodając , że d alszą  stąd  k o n sek w en cją  jest 
„■zająć się t ą  sp ra w ą  przez o rg an izac je  i sy n d y k a ty  
p rzy  w spó łudziale  U nji Zw iązków  Zaw odow ych p r a ­
cow ników  U m ysłow ych o raz C en tra lne j R ady  P r a ­
cow niczej1'.

„N a u k ładzie  tym " — kończy p. R ygier — „dzien­
n ik arze  m ogliby ty lko  zyskać, a  w  w alce o n ieza leż­
ność swego s ta n o w isk a  zdobyliby m ocnego, zo rga­
n izow anego sp rz y m ie rz e ń c a " . . .

„Czytelnictwo i pajęczarstwo" — a r ty k u ł p. J a n  a 
C z e m p i ń s k i e g o  |wi Jn-rze „Kuirjera W a rsza w ­
skiego" z d. 6 lis to p ad a  om aw ia  p o ru szo n ą  n a  osta t- 
nieim. posiedzeniu  rad y  polskiego Z w iązku  w ydaw ­
ców gazet i czasopism  sp raw ę t. zw. „w ypożycza­
n ia '' gazet i czasopism  w  k io sk ach  i u  kolporterów  
oraz srzedaw ców  ulicznych. A uto r p rzy tacza  cały 
szereg"przykładów  — n ad u ż y ć  ko lpo rte rów  i b ezp ła t­
nego czy te ln ic tw a z -własnej obserw acji.

A u to r kończy  swój a r ty k u ł p rzypom nien iem  że 
„n iejeden  z czy te ln ików  w ysun ie  tu , jako  okoliczność 
łagodzącą nasze fa ta ln e  w a ru n k i m a te r ja ln e  . . .  k ry ­
zys", poczem  dodaje:

„Ale is tn ie je  rów nież o stry  k ryzys w  A m eryce. 
W  S tan ach  Z jedn. A. P. to p n ie ją  o lbrzym ie fo rtuny , 
liczba bezroboczych w y ra ża  się  ,w m iljo n ach . Otóż 
w  Nowym  Jo rk u  b y ł rów nież w p o czą tk ach  p aź d z ie r­
n ik a  zjazd w y d a w c ó w  słow a d rukow anego . S tw ie r­
dzono ta m  je d n ak  znaczne z w i ę k s z e n i e  się czy­
te ln ic tw a. Z kąd  to w y n ik a?  Oto, jako, powód, wy­
m ieniono  — k ry z y s  i depresję  gospodarczą.

P rezes B arnes, w łaścic iel i k ie ro w n ik  jednej 
z w iększych firm  w ydaw niczych, ośw iadczył: „Do­
tychczas żyliśm y p ija n i dobrobytem . B y ł  t o  r a j  
g ł u p c ó w. Ludzie byli ta k  pochłonięci in te re sa m i 
i rozryw kam i i ta k  zadow oleni z siebie, iż n ie  m ieli 
czasu  na czytanie. Obecnie s to su n k i ra d y k a ln ie  się 
zm ien iły . W szyscy czy ta ją . P opy t .nawet n a  k siążk i 
naukow e doszedł do poziom ów  n iezn an y ch  w o s ta t­
nich- 50 latach..."

Czyli w  k ra ju  k u ltu ra ln y m  k ry zy s  zw iększył czy­
te ln ictw o, zw łaszcza rzeczy pow ażniejszych  i n aw e t 
dzieł naukow ych.

Bo przecież czy tan ie stan o w i n a jta ń s z ą  rozryw kę 
i o w iele pożyteczniejszą, od w ie lu  innych .

P o ruszam y  tę  sp raw ę, jako  jedno z zagadn ień  
k u ltu ra ln o  - ośw iatow ych. K ryzys nie u sp raw ie d li­
w ia lekcew ażenia czynników, k u ltu ra ln y c h . D ążenie 
wzywyż, podnoszenie k u ltu ry  i o św ia ty  w in n y  odby- 
w a ś  się n ie u stan n ie . I jeżeli z jednej s tro n y  należy 
szeroko u ła tw iać  dostępność czyte ln ic tw a, tw orzyć 
b ib ljo tek i i czytelnie, .to z d ru g ie j — trz e b a  tęp ić  
objaw y poruszonego tu  szkodliw ego „pajęczarstw a".

S łuszn ie  też czyni Zw iązek w ydaw ców , jeśli 
w  ty m  k ie ru n k u  postanow i! uciec s ię  pod opiekę 
p ra w n ą  na podstaw ie  kodeksów  p ra w a  karnego  
i  handlow ego".

Z  obcej lite ra tu ry  o prasie
C z e c h  o s  ł o  w  a c k  a  p  r  a s a  s ł o  w i a n o -  

f i l s k a .  T akby zaty tu łow ać m ożna obecnie 
w odbitce z czasopism a „S lovansky P reh led" 
b. c iekaw ą pracę d r. A. F r in ta  p. t. „ Nase ti- 
skove o rgany  slovanske vza jem nosti“ w P radze 
w nak ładz ie  kom isow ym  tam tejszej in sty tu c ji 
p. n. „Orbis" (8. 54 str.).

A u to r daje przegląd  chronologiczny rzeczo­
wo ch a rak te ry zu jący  przeszło 70 organów  p ra ­
sowych czeskich, pośw ięconych zbliżeniu 
i w spó łdzia łan iu  w zajem nem  u  Słow ian.

J e s t  to więc jakby  rozum ow any k a ta lo g  n a j­
w ażniejszych p rzynajm nie j organów  tego rodza­
ju  p r a s y . . .

YV zestaw ien iu  tem  au to r w ykazał dużo p ra ­
cow itości i s ta ran n o śc i wobec trudności zdoby­
cia egzem plarzy w ielu  zw łaszcza daw niejszych  
tego rodzaju  perjodyków , k tó rych  liczba była 
n iew ątp liw ie  w iększa.

Indeks w ydaw ców  i red ak to ró w  u ła tw ia  
w pew nym  stopn iu  orjen tację .

Całość p racy  w ykazuje, że w dziedzinie p ra ­
cy nad  zbliżeniem  słow iańsk iem  plon n a jo b fit­
szy organów  p ra sy  w tej dziedzinie n iew ątp liw ie 
m ają  Czesi, co zresztą w znacznym  stopn iu  jes t 
uzasadn ione pew nem i w ytycznem i ich dążeń, 
zm ierzających k u  z lan iu  się w szystk ich  n a ro ­
dów słow iańsk ich  w jed n ą  całość polityczną.

—  i —

M ięd zy  w ie d zą  a p rak tyk ą
P od ta k im  ty tu łe m  (Ziwiischen W iśseń sch a ft u n d  

P rax is)  w ydało  w  r. ub. S tow arzyszenie naukow e 
b ad a ń  nad  p ra s ą  w M onach jum  zb io row ą k siążk ę  ku  
czci obchodzącego w r: ub. XXV lecie p rac y  w  dzie­
dzinie b a d a ń  n ad  p ra c ą  prof. tam te jszego  u n iw ersy ­
te tu  dr. Karola, d ‘E ste ra . T reść tego u p o m in k u  ju b i­
leuszowego d la p rasoznaw cy  niem ieckiego  w y p e łn ia ­
ją  poza słow em  wistępnem p race : d r. H. He,Ida, p re ­
zesa m in is tró w  b aw arsk ich , p. t. „P aństw o  i p rasa" , 
L. B enaria , k ie ro w n ik a  In s ty tu tu  P rasoznaw czego 
p rzy  W yższej Szkole H andlow ej w  N orym berdze p. t. 
„Prof. d ‘Es,ter a  n a u k a  e p rasie " , dr. A. Betza, d y rek ­
tora,, M u iichener N eueste  N ach rich len". „M yśli O' p ra ­
sie p ro w in c jo n a ln e j N iem iec P ołudn iow ych", dr. R. 
E ich ingera  p. t. „K oronogonja n a u k i o p rasie" , dr. 
O ttona G rotha p. t. „Prof. d ‘E s te r  i dzieło m oje „Die 
Z eitung", dr. K. E sse ra  ze S tu ttg a r tu  p .t. „N auka 
o p ras ie  z p u n k tu  w idzen ia  w ydaw cy", p. P. H aasa  
z A ugsbu rga  „M yśli o p rzem yśle gazetow ym  i ogół- 
nem  położeniu  gospodarczem  rad cy  m in . d r. H. H art-  
m a n n a  p. t. „P oczta a p ra sa " , dr. W . H eidego p, t. 
„M łodociani i w iern i ojczyźnie literac i" , rad cy  hand l.
H. S tra u b in g ą  „ P ra sa  p ro w in c jo n a ln a  i je j zad an ia"  
o raz O ttona S taubw as-sera p. t. „G azeta jako  p rzed ­
m io t badań".

Całość w ydana s ta ra n n ie .

Z nowych w ydaw nic tw
Odbitka o „odbitkach, nadbitkach i  przedrukach

w U rzędow ym  W ykazie D ruków  za pierwsze, p ó łro ­
cze 1932 r .“ z „P rzeg ląd u  G raficznego, W ydaw nicze­
go i P ap iern iczego" u k az a ła  się s ta ra n ie m  a u to ra  
p. C zesław a Gutry-ego, w raz z za in ic jow anem i przez 
niego k a r tk a m i kata logow em u zaw iera-jącem i odb it­
kow ą kopję s tro n y  ty tu łow ej. O dbitka ta odznacza 
się p ię k n ą  sz a tą  zew nętrzną.

Rozm aitości
Zaw ieszenie „Gazety Gdańskiej". D nia 10-go li­

s topada  z jaw ił się w  red a k c ji i a d m in is tra c ji „G a­
zety G dańsk ie j" u rzę d n ik  po lic ji k ry m in a ln e j i za­
w iadom ił re d a k to ra  tego p ism a  p. C ieszyńskiego, że 
n a  m ocy rozpo rządzen ia  se n a tu  „G azeta G dańska" 
zosta ła  zaw ieszona :na 2 la ta .

Napad na „Gazetę W arszawską". W e czw artek , 
d n ia  10-go b. m. około, godz. 9 i pół w ieczorem  b an d a  
kolporterów , n iezadow olonych  z odezwy Zw iązku 
W ydaw ców , z a a tak o w a ła  red ak c ję  „G azety W arszaw ­
skiej", w yb ija jąc  2 szyby n a  p arte rz e  oraz u szk ad za­
jąc  neonow ą rek lam ę.

Budowa kopca-pom nika Henryka Sienkiew icza  
w Okrzei, w m iejscu  u ro d ze n ia  a u to ra  „K rzyżaków ", 
rozpoczęta n a  jesien i r. b., je s t p row adzona przez
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u tw orzony  z in ic ja ty w y  J. E. ks. b isk u p a  H. Przeź- 
dzieckiego kom ite t, k tó rego  s ta tu t  w yszedł obecnie 
z d ru k u  w broszurze b. s ta ra n n ie  w ydanej w Łucku.

K o m ite t ten  w odezwie, pop rzedzające j tek st 
s ta tu tu  .zaznacza m . in .:

„Gdy p rzez ziem ie po lsk ie  w czabie w ojny św ia ­
towej z n ó w . p rzechodził i ogień i m iecz — zm arł 
w S zw ajcarji Ten, k tó ry  k a z a ł n a m  w ierzyć, że 
w  najcięższych  te rm in a c h . . .  O jczyzna w olność 
i chw ałę odzyska, ...który... rozbudził i podnosił d u ­
cha. narodow ego w w ielu pokolen iach , nauczy ł nas  
zryw ać się  do b o ju  i szabli chw ytać i n a  koń  siadać 
i iść do row ów  strzeleckich.,..”

„W  ro k u  1924 gdyśm y zw łoki Ii. S ienkiew icza 
sk ła d a li do s to licy  w olnej Ojczyzny, J. E. ks. b isk u p
H. P rzeździeck i w ezw ał m łodzież z ca łe j P o lsk i do 
u sy p a n ia  k o p ca  w m ie jscu  u ro d ze n ia  W ielkiego 
P isa rza . W  sy p a n iu  kopca w inno  w ziąć u d z ia ł 
i s ta rsz e  społeczeństwo... U n itis  v irib u s  on stanie...

A gdyby  k tb  pow iedział, iże obecne la ta  k ryzysu  
nie pozw olą n am  zrealizow ać zam iaru , odpow iem y 
m u za  m a ły m  rycerzem : „'Nic to..,“ S k ła d k i n a
akcję  p ro w ad zo n ą  przez k o m ite t pod  p o sta c ią  sk ła ­
dek  członkow skich  (zł 5,— pocznie) w płacać m ożna 
n a  konto  czekowe PKO N r. 143913.

Zjazd am erykańskiego Stow arzyszenia W ydaw ­
ców polskich pism  postępowych o dby ł się w Nowym  
Jo rk u  i. za ła tw iw szy  w  ciągu  3 dni obrad  szereg 
sp raw  technicznych , pow ołał dotychczasow e g re ­
m iu m  sw ego  za rząd u  n a  now ą kadencję . N a zjeź- 
dzie by ły  rep rezen tow ane  w ydaw nic tw a: K u rje r
P o lsk i (M ilw auke), D zienn ik  Z w iązkow y (Chicago), 
W iadom ości Codzienne (C leveland), D ziennik  P o l­
ski- (Detroit)!, D ziennik  d la  w szystk ich  (Buffalo), 
K u rje r Codzienny (Boston) i Nowy Ś w iat (Nowy 
Jork).

Zpośród  pow zię tych  u ch w a ł zano tow ać należy  
p ro je k t rozszerzen ia  z a k re su  dzia ła lnośc i S tow arzy­
szen ia  p rzez objęcie w  jego, o rg an iz ac ji w szystk toh 
po lsk ich  p ism  codziennych , w ychodzących w SLa- 
.nach Z jednoczonych. W  zw iązk u  z tem  zjazd po­
s ta n o w ił aby prezes i sek re ta rz  S tow arzyszen ia  
uczestn iczy li jako  jego re p re z e n ta n c i,. n a  ogólnym  
zjeździe p ra sy  po lsk iej S tanów  Zjednoczonych, k tó ­
ry  m a  się odbyć z in ic ja ty w y  N arodow ego Zw iązku 
Polsk iego .

P o za tem  zjazd u ch w a lił u rządzić  pod eg idą S to­
w arzyszenia. w ie lką  w ycieczkę p raso w ą  do P o lsk i 
w  roku- 103-3 z u d zia łem  p rzed staw ic ie li red ak cy j 
w szystk ich  p ism  po lsk ich  w  A m eryce o raz  p racow ­
ników  pióra.

W ystaw a prasy czeskiej z r. 1S18, o tw arta  
w M uzeum  N arodow em  w  Pradze, w  d n iu  28 p aź­
d z ie rn ik a  w  14-tą rocznicę p o w sta n ia  rep u b lik i Cze­
chosłow ackiej, zg rom adziła  w śród  eksp o n ató w  cały  
szereg num erów  nadzw yczajnych , w  k tó ry ch  ogło­
szono k a p itu la c ję  A u s tr ji i pow stan ie  p a ń s tw a  cze­
chosłow ackiego. W y staw io n a  je s t rów nież p ra s k a  
p ra s a  n iem ieck a  z tego sam ego -dnia, ab y  p rzy p o m ­
nieć, ja k ie  .stanow isko za jm ow ali N iem cy wobec ta k  
doniosłego w ypadku .

M iędzynarodowa konferencja prasowa, propono­
w an a  przez Ligę Nar*., została, zw o łana  cło M adry tu  
przez rząd  h isz p ań sk i pod koniec w iosny  1933 r.

Rugi w  Syndykacie dziennikarzy w  W ilnie. Czy­
tam y  w  „E sp ressie  W ileń sk im ” z d n ia  31 paźdz. 
roku  bież.:

W  zw iązku  z p rzy jęc iem  now ego jednolitego  s ta ­
tu tu  przez w szystkie, sy n d y k a ty  d z ien n ik a rz y  w  P o l­
sce, u s ta la jąceg o  kw alifikac je , ja k ie  u p o w aż n ia ją  do 
należenia, do syndykatów , z S y n d y k a tu  D ziennikarzy  
w  W iln ie  w yk luczono  12 osób, nie odpow iadających  
tem  w aru n k o m . S ą to p. p. A lek san d e r Budrew icz, 
L udw ik  C hom iński, Z ygm un t H artu n g , S tan is ław  
K ozłow ski, K azim ierz Łęczycki, F ry d e ry k  Łęski. 
M.arja Monkiewiczo-wa, F ran ciszek  Ś w iderski, M on­
kiewicz, Św iętorzecki i  Z bigniew  Śm iałow ski.

A Syndykat, D zienn ikarzy  w W iln ie liczy obecnie 
40 członków.

R ugi prasy polskiej w  Gdańsku. Po odeb ran iu  
deb itu  n a  p rzeciąg  2-ch la t  „K urierow i P o ra n n e m u ” 
n a  te ren ie  w olnego m. G dańska, S en at G dańsk i w y­
d a l 'o b e c n ie  zakaz dlo „ Ilu stro w an eg o  K u r je ra  Co­
dziennego”.

Pism a bez debitu. M inisterstw o S p raw  W e­
w nętrznych  w p o rozum ien iu  z M in is te rs tw em  Poczt 
i T elegrafów  w ydało  okó ln ik , re g u lu ją c y  sp raw ę 
przyw ozu do P o lsk i czasopism , k tó ry m  odebrano  
debit.

P rzyw óz tych  czasopism  dozw olony może być 
ty lko  w drodze w y jątkow ej redakcjom  dzienników  
i t. p. in sty tu c jo m .

Zezw oleń udzie lać  będzie w ładza, k tó ra  odebra ła  
clebit, a  w ięc: n a  te re n ie  w ojew ództw  ce n tra ln y c h  Mi­
n is te rs tw o  S p raw  W ew nętrznych , zaś n a  te ren ie  w o­
jew ództw  zachodn ich  R ada M inistrów .

W  Stow arzyszeniu  naukowem  badań nad prasą  
w M onachjum  rozpoczęła s e r  j a  w i e c z o r ó w  
p r  e l e k c y j n y c h  n a  te m a ty : „ P r a s a ,  z a  g r  a- 
n i c z n  a “ oraz. „P r a s a  i ż y c i e  g o - s p o d a  r- 
c z e ”. N a w ieczorze in a u g u ra cy jn y m  w  d. 9. b m. 
prof. dr. K arol d ‘E ste r  w yg łosił b. c iek aw ą  p re le k ­
cję, k tó rą  s ta n o w iła  odpow iedź n,a. p y tan ie  a k tu a ln e  
„ D l a c z e g o  j e s t ,  p o t r z e b n a ,  n a u k a ,  o p r a ­
s i e ? ” (W a ru m  Z eitungs W iśsen sch a it? ).

T em atam i in n y ch  zapow iedzianych  n,a półrocze 
zim ow e p re lek cy j będą:

1. „C hiny w  zw ierciad le w łasnej p ra sy ” (Dr. G. 
R eism uller, d y rek to r  g en e ra ln y  b aw a rsk ie j b ib lio te­
ki państw ow ej w  M onachjum ).

2. „Cel i fo rm a d z ia łu  gospodarczego w gazecie” 
(Dr. K. K rieger, k ie ro w n ik  lite rac k i „M unchener 
Z tg.“).

3. „ Is to ta  .wydawnictwa, i życie gospodarcze” 
(W ilh. Leopold, p rzew odniczący  Z w iązku  p ra sy  b a ­
w arsk ie j).

4. „R ek lam a a  życie gospodarcze” (D urrm eier, 
p rzew odniczący  g ru p y  b aw arsk o  - w irtem b ersk ie j 
Z w iązku  Reklam o.wców N iem ieckich).

Oprócz p re lek cy j S tow arzyszenie u rząd za  k ilk a  
pokazów , a  m ianow ic ie : 1. „ Ja k  pow sta je  g az e ta”,
2. „A utom atyczne so rtow an ie  p rzesy łek  n a  poczcie”,
3. „Technika, d ru k arsk a , w  przeszłości i obecnie”.
4. „ Ja k  s ię  robi f ilm ” i t. p.

W reszcie S tow arzyszen ie u rządza w ycieczki — 
je d n ą  do A ugsburga, a d ru g ą  do S tra ssb u rg a  celem  
zw iedzenia ta m  dw óch w iększych zak ładów  w ydaw ­
niczych.

Cykl w ykładów  o reklam ie prasowej zorgan izo­
w ało w ydaw nictw o „N ew  Y ork T h n es‘a ”.

Przeciw  konkurencji czechosłow ackich państw o­
w ych zakładów  w ydaw niczych. G rem ium  k up iec tw a 
w P ra d z e  za. in ic ja ty w ą  i s ta ra n ie m  kuipców-papier- 
n ików  zw róciło się do m in is te rs tw a  h a n d lu  z me- 
m orja łem , w  k tó ry m  zw raca  się  p rzeciw ko rozpo­
rząd zen iu  m in is te rs tw a  ośw iecen ia publicznego, 
w ed ług  k tórego  zaprow adzone być m a ją  zeszyty 
szko lne zaopatrzone  w  s ta n d ard o w y  z n a k  w odny 
D la .w y zb y cia  zapasów  dotychczasow ych zeszytów  
szkolnych, rozporządzen ie obow iązyw ać m a  od no­
wego ro k u  szkolnego 1933/94. T ym czasem  p ań s tw o ­
we zak ład y  w ydaw nicze poczęły  już sam ow oln ie  
p rodukow ać zeszyty  szko lne now ego ty p u  i w y p u ­
szczają  je  w obieg hand low y, co w yw ołu je m y ln ą  
orje,ntację, jakoby  za k ła d y  te  były  jed y n em  oficjal- 
n em  .i au ten ty czn em  źród łem  p ro d u k c ji tych  zeszy­
tów. Z organ izow ane k u p ie c tw a  zw raca  się do m in i­
s t r a  baindlu z p rośbą, by p rzec iw staw ił się te j n ie ­
u p raw n io n e j k o n k u ren c ji państw ow ych  zakładów  
w yda w ni ćz y  ch .
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Z n iżk a  cen p ap ie ró w  natronow ych  
a ro zw ó j cen pap ieru  g aze to w eg o

S y n d y k a t pap iern iczy  w Polsce „C entropa­
p ier"  zapow iada a  dniem  1 g ru d n ia  r . b. obniżk> 
cen pap ierów  natronow ych , p rodukow anych ze 
spec ja lnej celulozy i należących  do g rupy  pap ie­
rów  pakow ych. D la z realizow an ia  tej decyzji 
w ysuw a się słusznie k ilk u tygodn iow y  te rm in , 
by  zabezpieczyć hu rtow ników  przed  ewemtiual- 
ncm i s tra tam i na  posiadanych  zapasach  a  po­
n iew aż m agazyny  h u rto w e  n ie  dysponu ją  obec­
nie w ielk iem i p a r tja m i zapasów  sądzić przeto 
m ożna, że av określonym  te rm in ie  zdo łaja  w y­
zbyć się  a so rty m en tu  p ap ie ru  pakow ego tej k a te ­
gorji drożej zakupionego.

W edług in fo rm acji ze źródła in teresow ane­
go, „C en tropap ier11 k o n ty n u u jąc  zapoczątkow aną 
akcję specja lizacji oraz k o n cen tro w an ia  p ro ­
d ukcji w' fab ry k ach  odpow iednio technicznie  n a ­
staw ionych  m ających  m ożność najdalszego z n i­
żen ia  kosztów  produkcy jnych , zdołał w; tym  w y­
p ad k u  za obopólną zgodą sk  a r t elizo w a n ych; fa ­
b ryk, zcśrodkow ać n iem al 100 procent p ro d u k c ji 
pap ierów  natronow ych  w  jednej; fabryce i to 
w  specja lizow anych  w tym  dziale zak ładach  
Spółki Akc. „N a  t r  o n  a g “. D otychczas oro- 
d u k cją  pap ierów  natro n o w y ch  tru d n iły  się 
c z t e r y  fabryk i. D okonane przesunięcie  um oż­
liw iło po tan ien ie  kosztów  produkcji, w; n a s tęp ­
stw ie  czego S yndykat przeszedł do pożądanego 
n a  ryniku obniżenia cen w spom nianej g rupy  p a­
p ierów  pakow ych.

S karte lizow any  przem ysł, w zględnie k ierow ­
nictw o sy n d y k a tu  u zn a jąc  w ykazyw ane do­
wodnie rażące, różnice, zam ierza rzekom o w w y­
k o rzy stan iu  „r e a 1 n  e j m o  ż n o  ś c i“ dążyć 
także dio z m  n i e j, s z  e n i a  r  o z p  i ę c i a m ię­
dzy poziom em  cen z a g  r  a  n  i c z n  y c, h  i k r a ­
j o w y c h ,  k tó rą  to zapow iedź i zam ierzen ia , 
p rzy jm ą n iezaw odnie zwłaszcza sfery  p ap ie rn i­
czego przem ysłu  przetw órczego i w ydaw niczego, 
z w yrazem  .zadowolenia. Z daniem  sy n d y k atu  czy 
jego p rzedstaw icieli, is tn ie jące  silne rozpięcie, 
u trzym uje  się w sk u tek  znacznej różn icy  kosztów  
p rodukc ji w  Polsce i zagranicą . Chociaż polski 
p rzem ysł pap iern iczy  o p arty  jes t o kra jow e s u ­
row ce ilościowo i jakościow o dostateczne, ja k ­
kolw iek po siad a  n a tu ra ln e  p odstaw y  do swego 
rozwoju, to  w edług m n iem an ia  tychże jednostek , 
k o n kurency jny  przem ysł krajów, pó łnocnych  ro z­
porządza tań szy m  jeszcze n iż  w  Polsce su ro w ­
cem drzew nym , ta ń sz ą  s iłą  popędow ą, niższem i 
kosztam i tran sp o rtu , znacznie tańszym  k ao ita - 
łem , pozatem  p ro d u k c ja  p ań stw  środkow o­
eu ropejsk ich  przedew szystk iem  Niem iec, m a  no 
swej s tron ie  ogrom ny i w chłonny ry n ek  w e­
w nętrzny . Nie przeczym y, że n ie jedne z przyto­
czonych wispółczynników ja k  droższe koszty 
przewozowe, droższy k a p ita ł, są tu  do pewnego 
s to p n ia  uzasadnione.

Nie należy tu ta j wsizakże przem ilczać i prze- 
oczać w splocie czynników  wyższości k o n k u ren ­
c ji zagran icznej nie zaniedbyw anych s ta ra ń

przez p rzem ysł pap iern iczy  w szystk ich  praw ieże 
k rajów , w k ie ru n k u  u trzy m an ia  ek sp an sji n a  
zew nątrz. W yrów nuje ona i w n a jtru d n ie jszy ch  
w aru n k ach , w ym agając  pew nych ofiar, b rak i 
ścieśn ionych  obrotów  w ew nętrznych , gdy uzależ­
n ian ie  p rodukc ji w yłącznie od potrzeb w łasnego 
ry n k u , m usi w konsekw encji w pływ ać n a  o p ra ­
ni czaili e a  tem sam em  podrożenie w ytw órczości 
i gazetow ego p ro d u k tu . F a k t ten  zna jdu je  w ca­
łej pełn i potw ierdzenie jego zigodności w u s tro ju  
i d z ia łan iu  polskiego steąr te 1 iz o w an  e g o przem y­
słu  papierniczego, k tó ry  d la  b rak u  zdolności 
konkurencyjnej', będąc droższym  od w  s z, y s t  - 
k  i o h  in n y ch  k o n k u ren tó w  zagranicznych, 
m ało dotychczas w ykazu je  prężności w k ie ru n ­
k u  zapoczątkow ania ek sp an sji szerszej n a  ze­
w nątrz , zw iązanej w praw dzie d z i ś  z  w ielk iem i 
trudnośc iam i. P rzy k u ty  w yłącznie do zaplecza 
w łasnego ry n k u , pod obsłoną spec ja lizacji, k on ­
cen tracji i rac jo n alizac ji, chw yta się procesu  eli­
m inow an ia  zak ładów  słabszych , zm niejszan ie  
liczby producentów , pokryw ając  u trzy m y w an ą  
ceną, uby tek  dochodów zupełnie lub częściowo 
un ieruchom ionych  fabryk , co w  n iem ałe j m ierze 
obciąża sk a lę  k a lk u lac ji i k o m p lik u je  w sp o m n ia­
ne „realne m ożności" w spółzaw odnictw a w sto ­
su n k u  do k o n k u ren c ji zagran icznej. W  zw iązku  
z poruszoną na w stęp ie sp raw ą, w arszaw ska  
„Ćodz. Gaz. H andl."  donosząc o tem  w  a rty k u le  
pod ty tu łem  „Z niżka cen pap ierów  natronow ych" 
w końcow ym  u s tęp ie  twierdzi,, że n iek tó re  c z o ­
ł o w e  a r t y k u ł y  p a p i e r n i c z e  doznały  
ta k  w i e l k i e j  r  e d  u  k  c j i c e n ,  n. p. cena 
p ap ie ru  ro tacy jnego  (gazetowego), że i m p o r t  
tego p a p ie ru  z u  p e ł n  i e s i ę  j u  ż n i e o o  ł a- 
c a, że wobec tego obecnie d a i s  z y  o h  z n i  ż e k  
n i e  n a l e ż y  o c z e k i w a ć  i fa k t te n  pow i­
n ien  wr, po w adzić uspokojenie n a  ry n k u . T w ier­
dzeniu  tem u , sto jąc w  obronie in teresów  prze­
m ysłu  przetw órczego i w ydaw niczego, b o ry k a ją ­
cych się bodaj z w iększem i tru d n o śc iam i niż 
n asz  przem ysł pap iern iczy  w ytw órczy, m usim y  
n ieste ty  zaprzeczyć. Celem u ch ro n ien ia  się od 
za rzu tu  gołosłow ności, p rzy taczam y poniżej1 d a­
n e  roziwoju i s ta n u  cen p ap ie ru  gazetowego 
w  Niem czech, Szwecji, K anadzie i Polsce, k tóre 
najlep iej ośw ietlą is to tn y  s tan  rzeczy.

W  N i e m  c z e c h  w: o sta tn ich  la tac h  kryzy­
sow ych podobnie ja k  w innych  k ra ja c h  zag ran i­
cy ceny p ap ie ru  gazetow ego spad ły  bardzo znacz­
nie. N iem ieckie ceny n a  ry n k u  b erliń sk im  loco 
każdla s tac ja  na te ren ie  N iem iec w ynosiły  we 
w rześniu  1932 r. 20 RM za 100 kg  w p o ró w n an iu  
dó 27 RM w rów nym  m iesiącu  ro k u  ubiegłego 
a  31 RM przeciętn ie w ro k u  1929. W  p o ró w n an iu  
dalszem  zaznaczyć w ypada, że cena, p ap ie ru  g a­
zetowego w o s ta tn im  ro k u  prziedw ojennym  wy­
n o s iła  21RM iza 100 kg, w y n ik a  zatem;, że, obecna 
cena sp ad ła  poniżej poziom u przedw ojennego.

W S z w e c j1 i cena. p ap ie ru  gazetowego loco 
fab ry k a  obniżoną została do 15,60 RM za 100 kg., 
gdy w ro k u  ubieg łym  notow ano jeszcze 21,75 RM 
a w ro k u  1927 p rzeciętn ie 28,13 RM. C ena p rzed ­
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w ojenna w ynosiła  22,50 RM. W .po rów nan iu  
z rok iem  1930 obniżył się poziom  ceny o 30 proc,

W  K a n a d z i e  w  przeliczeniu  na  RM w y­
nosi obecna cena p ap ie ru  gazetowego 16,40 RM, 
wobec 20,01 RM w e w rześn iu  1931. R ów nież w  la ­
tach  poprzednich  ceny  p ap ie ru  gazetow ego s ta ły  
w K anadzie pod; znak iem  silnej ten d en c ji zniż­
kowej i -tak notow ano w ro k u  1927 przeciętn ie 
jeszcze 26,87 RM za; 100 kg. Ponieważ; w1 ro k u  1913 
płacono p rzeciętn ie 15,54 RM, przeto obecna cena 
n a  -rynku  k an ad y jsk im  u trzym uje  -się jeszcze 
nieznacznie ponad  poziom em  z ro k u  przedw o­
jennego.

Rozwój cen h u rto w y ch  p a p ie ru  gazetowego 
ilu s tru je  w yraźniej poniższe zestaw ienie. Ceny 
za 100 kig w Niem czech, Szwecji i K anadzie po­
d an e  są  w RM, dotyczące P o lsk i w zł.:

N iem cy Szw ecja K an ad a  P o lsk a
1913 2 1 - 22,50 15,54 ■—
1927 31 — 28,13 ' 26,87 68,—
1928 3 1 - 29,25 26,54 68,00
1929 31,— 27,— 22,82 68 —
1930 30,75 27,— 22,82 6 7 , -
1931 27,33 23,62 22,50 62,—
1931 w rzesień 27,— 24,75 20,01 60,—
1932 styczeń 23,50 15,75 16,29 56,v -
1932 czerw iec 20,50 15,75 16,62 57,20
1932 w rzesień 20,00 15,60 16,40 5 4 -

P rzekonu jem y  się najw idoczniej, że w la tach  
1927—1931 polskie ceny p ap ie ru  gazetowego były 
w praw dzie wyższe, lecz ro k  1932 uw idoczn ia n a j ­
szerszą rozpiętość różnicy, że wi przeciw ień­
stw ie do .silnej' f lu k tu ac ji i ten d en c ji zniżkow ej 
n a  światowym : ry n k u  pap iern iczym , u w ypuk la  
się w łaśnie w  dziale p ap ie ru  gazetowego po lska  
sztyw ność ceny, przy rów noczesnym  zan iku  
wispółizawodniczej zdolności k o n k u re n c ji nej n a ­
szego p rzem ysłu  papiern iczego  wi -stosunku do 
innych  k rajów . Z rozum iałem , że przy tej! -rozpię­
tości różn icy  cen, polsk i przem ysł pap iern iczy  
nie może m yśleć o eksporcie- sw ych w yrobów 
m im o technicznej zdolności n iek tó ry ch  fabryk, 
że n aw et u  so juszn iczk i n asze j, F ran c ji, nie m ógł 
-się ubiegać o p rzyznan ie  k o n ty n g en tu  przew ozo­
wego, gdy jed n ak  w edług „ Jo u rn a l officiei" przy­
znano n a  ro k  '1933 k o n ty n g en ty  n a  przywóz p a­
p ie ru  gazetow ego N iem com  ,N orw egji, Szwe-cii, 
F in lan d ji, H olandji, S zw ajcarji, u n ji gospodar­
czej belg i jsk  o--l u ksem b u rs  k  i e j , An-glji, Irlam dji, 
E ston ji, W łochom , A u strji itd. a b ra k  jedynie — 
Polski...

Nie m am y zam iaru , dotycząc przytoczonego 
powyżej tw ierdzen ia , w ystępow ać wobec w a r­
szaw skiej „Codz. Gaz. H andl."  z zarzu tem  ten ­
dencyjności. W yrażam y  jed n ak  nadzieję, że 
au to r odnośnego a r ty k u łu  przy  pom ocy przyto­
czonego m ate rja łu , uw zględn ia jąc  położenie- oraz 
gospodarcze i społeczne zadanie także- p r z e -  
t w! ó r  c ze g1 o (przem ysłu papierniczego i w y ­
dawniczego', zechce g run tow nie  zbadać swe za­
pa tryw an ie  uznając, że wobec w ykazanych roz­
piętości i różnicy, n ie tru d n o  byłoby doszukać 
się „ realnych  m ożności" w  ś lad  z.a obn iżką cen 
papierów  natronow ych , rów nież odpow iedniego 
w yrów nania  ceny p ap ieru  gazetowego.

Ś w ia tła  i c ien ie  
naszego ustaw odaw stw a handlow ego

C harak te rystyczną  cechą obecnych czasów 
pow ojennych s ta ł  się zan ik  w szelkich  etycznych 
i m ora lnych  pojęć we w szelk ich  -dziedzinach ży­
cia ludzkiego. Pod  ciężkim  obuchem  coraz to 
bardziej rozszerzającego -się k ryzysu  p ad a ją  
s ta re  u s ta lo n o  zasady  i po jęcia a m iejsce ich za j­
m u ją  lo tn e  p iask i różnej lekkom yślności ludz­
kiej, s ta ra jące j się w te n  czy inny  sposób upo­
rać  z tru d n o śc iam i chw ili obecnej.

N ic dziwnego zatem , że zw łaszcza w dziedzi­
nie h an d lu  te sw oiście pojęte k an o n y  tej now o­
czesnej „etyki" głębokie' porobiły  szczerby w  do­
tychczasow ych poglądach, przyczyniając -się 
w w ysokiej m ierze do tego staniu niepew ności 
i b rak u  zaufan ia , :— ja k i w  sferach  handlow ych 
wszędzie dzisiaj się odczuw a. P rzeszły  już nip. 
te czasy, k ied y  przedsiębiorstw o hand low e ce­
chow ała przed.ew szystkiem  jego so lidność -opar­
ta- u a  w ieloletniej! trad y c ji i d ługotrw ałości.

D aw niej n ik o m u b y  nie przyszło n a  m yśl za­
k ład ać  jak ieś efem eryczne przedsiębiorstw o 
hand low e obliczone -coprawda n a  w ysoki zysk, 
lecz k ró tk i  żyw ot celem  w y k o rzy stan ia  np. ja ­
kiej chw ilow ej k o n ju n k tu ry , — d o staw  w ojsko­
w ych lu b  kom u n aln y ch  czy innej -nadarzającej 
się w łaśn ie  okazji 'tow arow o-spekulacyjnej. — 
Synonim em  każdego pow ażnego p rzedsięb io r­
stw a handlow ego -była daw nie j w łaśn ie jego 
d ługo trw ałość , — bo tem  zdobyw ała sobie ona 
m ian o  solidności i za sk arb ia ła  sobie zaufan ie 
sze rok ich  m as ispołe-czeńsitwa.

Dziś n a to m iast, naw iązu jąc  s to su n k i h a n ­
dlowe' z t ą  czy in n ą  firm ą, n ik t  n ie  może być 
pew nym , — c,z;y ju ż  -za dn i lu b  tygodn i k ilk a  
f irm a  n ie  zm ieni w łaścic iela , albo sw ojej form y 
-prawneji, czy w reszcie b rzm ien ia  .swej nazw y 
z wszystikiem i z tego w yn ikającem i konsekw en­
cjam i pr-awn-emi. — Wiszakże b y n ajm n ie j1 do w y­
ją tk ó w  n.ie n a leżą  d z isia j takie- fak ty , — że dan e  
przedsięb iorstw o w ciąg u  jednego ro k u  k ilk a  
ra zy  zm ien iło ' .swego w łaścic iela  oraz sw o ją  
nazwę. D opom agają -do tego w ydatnie- nieucz­
ciwi pośredn icy  hand low i, k tó rzy  w ten  sposób 
na  jednym , o-bjefccie k ilk a  ra zy  w  ro k u  za rab ia ją  
sw oją prow izję za pośrednic tw o w sprzedaży 
danego przedsiębiorstw a.

N iew ątpliw ie, je s t to  to sam o  przedsięb io r­
stw o, — k orzysta  -z .tego sam ego lokalu , z tego 
sam ego urządzenia , z  tego sam ego to w aru  i ob­
sługu je  tę  sam ą  klien telę . A jed n ak  je s t to  już 
i n i n a  j e d n o s t k a  p r a w n a ,  k tó ra  przy  
pew nej dozie- sp ry tu  daw nych i obecnych w łaści­
cieli n ie  bierze odpow iedzialności za d ług i .daw­
nego przadsięb iorstw a. A jakże często- się  zda­
rza, że w ierzyciel, przychodzący po sw oją -należ­
ność do jak iegoś przedsiębiorstw ia, spo tyka tam  
swego d łu żn ik a , k tó ry  m u  ośw iadcza, że jest 
obecnie ty lko  z a r z ą d c ą  s p ó ł k i  z o g r a n i ­
c z o n ą  odi-p o w  i e.-d z i  a  1 m o ś c i  ą, do k tó re j 
cały  -dawny m a ją tek  jego należy. A g dy  zajrzy­
m y do re je s tru  handlow ego to p rzek o n am y  -się, 
że rzekom ym i w sp ó ln ik am i jego są  żona, sy n o ­
wie, zięciow ie c.zy in n i k rew ni lub  przyjaciele.

F ik c ja  je s t oczyw ista, a le  now e przedsięb ior­
stwo praw nie istn ie je , je s t  .sądownie' za re jestro ­
w ane, — oparte' n a  legaln ie  zaw artym  akcie no-
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ta.rjalnyin, uczyniło zatem  zadosyć w szelkim  
przepisom , czy w ym aganiom  p raw a  a jeśli k toś 
m niem a, że ta k  n ie  jest, — że zachodzi tu  zła 
wola, — chęć pokrzyw dzenia w ierzyciela  przez 
d łużnika, czy inne jak ie  przestępstw o, — m usi 
udać się na  drogę sądow ą i u m ieć  ta m  przepro­
w adzić dowód p raw dy . Kto zaś w  p rak ty ce  sw o­
jej handlow ej czy adw okackiej sp o ty k a ł się 
z tego ro d za ju  procesam i, ten  wie, — ile tru d u , 
czasu ia iprzeidewszystkiem kosztów  tego rodzaju  
sp raw y w y m ag ają  nie przynosząc w przew ażnej 
części w końcow ym  sw oim  etap ie żadnych ko­
rzy ś c i .matę r ja  ln y ćh .

Zw róćm y się jed n ak  do przepisów  p raw n y ch  
i p rzean a lizu jm y  je, foy się  przekonać, czy n ie 
d a ją  one dostatecznej ochrony przeciw ko niesu- 
m ienności i nieuczciw ości ludzkiej. K ażda bo­
w iem  n o rm a p raw n a, — jeśli m a ona odpow ia­
dać wym ogom  ustaw odaw stw a, opartego na 
rac jo n aln y ch  pod staw ach  i odnieść ima pożą­
dany  efekt, — m usi być re fleksem  m aterjalm ych 
i m oralnych  potrzeb społeczeństw a. Inaczej; w y­
pacza ona- zasadn iczą  m yśl w  niej za w artą  i z a ­
m ias t służby  w in teresie  d o b ra  społecznego w y­
tw arza  chaos i amarchję.

P rzepisy  o zbyw aniu  przedsięb iorstw  h a n ­
dlow ych, — jeżeli chodzi o b. K o n g r e s ó  w k  ę, 
zaw arte  są w  dekrecie o re je strze  handlow ym  
z r. 1919 (Dz. praw . Nr. 14 póz. 164 ant. 54—67): 
W edług tych  przepisów  pozbycie przedsięb io r­
s tw a m nsi być dokonane ma podstaw ie  a k tu  no- 
tarja ln eg o , k tó ry  m usi być zarejestrow any  
i ogłoszony i od te j dopiero chw ili obow iązuje 
osoby trzecie. W ydaw ałoby  się, że p rzep is ten , 
n ak azu jący  u jaw n ien ie  ak tu  zbycia danego 
przedsięb iorstw a, daje gw arancję , że n a  tem  tle  
n ie będą .się dzia ły  żadne nadużycia. A jed n ak  
w iem y z p rak ty k i, że różne osoby o elastycznem  
su m ien iu  i m glistych  pojęciach m oralnych  
u m ie ją  ta k  w ypracow ać a k t zbycia, że wywimdy- 
kowianie sw ej mależytości s ta je  się d la  w ierzy­
c ie la  jeśli n ie p raw nie, — to  faktycznie n ie­
m ożliwe.

Dzieje się to  głów nie dlatego, że w ierzyciel 
w w iększości w ypadków  nic n ie  w ie o tem , że 
dane przedsiębiorstw o znajdu je  s ię  w trakc ie  
sprzedaży, dow iaduje się o tem  przew ażnie już 
po fakcie dokonanym , k iedy  n iem a już m ożności 
zabezpieczenia w tej czy innej form ie swojej na- 
leżytości. P rzedsiębiorstw o przechodzi z rą k  do 
rąk , długi albo i n ie  są  przejm ow ane przez 
now onabyw rę do zap ła ty  a w ierzyciel nic o tem  
nie wie, ta k , ja k  gdyby nie o jego to  pieniądze 
chodziło.

A w szakże 'kweistja zau fan ia  jes t kw estj-. 
czysto osobistą . Ktoś m ógł m ieć zaufan ie do 
daw nego w łaścic iela  i d latego  pow ierzył m u 
p ieniądze czy to w ary  ma kredyt, ale przecież ima 
chyba praw o nie m ieć zau fan ia  do nabyw cy. 
D latego w in n a  tn  n as tąp ić  now elizacja  te j u s ta ­
w y w ty m  k ie ru n k u , iż notarjusz; n ie  pow inien 
m ieć p raw a  w y s taw ia n ia  ak tu  zbycia p rzedsię­
b io rstw a w cześniej, dopóki k o n trah en ci nie w y­
k ażą  się p rzed  nim , iż w ierzyciele danego p rzed ­
sięb io rstw a s ą  o zam ierzonej tram zakeji pow ia­
dom ieni. O m inięcie kogoś p rzy  zaw iadom ieniu  
w inno być k aran e  jako  oszustwo.

(Dokończenie nastąpi)

S to w arzyszen ie  Polskich Kupców  
Papiern iczych w  P oznaniu
odbyło swe m iesięczne zebranie w poniedziałek , 
d n ia  7-go lis topada  rb . o godz. 8 w ieczorem  w lo­
k a lu  Dom u Kupieckiego. Z ebranie zagaił prezes 
p. B artsch  w  obecności 26 członków i gości. Po 
przy jęciu  p o rząd k u  o b rad  uczciło zebran ie p a ­
m ięć zm arłego członka śp. Tkacza. S yndyk Zw. 
T ow arzystw  K upieckich p. S ikorsk i w ygłosił n a ­
stępnie in te re su jący  w y k ład  ma te m a t „E tatyzm  
w' h a n d lu  pap iern iczym ". P re leg en t dał n a  w stę­
pie pogląd na. pow stan ie  w op in ji publicznei psy- 
choizy przeciw handlow ej odnośnie do kup iectw a 
pryw atnego i p rzew agi te j psychozy w ko łach  
rządow ych. T endencje te rozw inęły  się .szcze­
gólnie siln ie  po w ojn ie we w szystk ich  k ra jach . 
W ynik iem  tego rozwój m onopolizm u, rozrost 
in g au ren c ji rządów  sięgającej w dziedziny in i­
c jatyw y p ryw atnej, śc ieśn ian ie  in ic ja ty w y  p ry ­
w atnej na  polu p ro d u k c ji i h an d lu  z rów no­
czesną rozbudow ą im stytucyj państw ow ych. Ten 
s tan  rzeczy m u sia ł pociągnąć za sobą w yolbrzy­
m ienie budżetów  państw ow ych przy  rów no­
czesnej red u k c ji m ożliw ości p łatn iczej społeczeń­
stw a. T u ta j dochodzim y do w y jaśn ien ia  w czę­
ści przyczyn k ry zy su  gospodarczego. Na- tle  tego 
procesu s to su n k ó w  ̂ zrozum iem y, dlaczego i h a n ­
del pap iern iczy  cierp i pod obuchem  dążeń prze- 
ciw kupieckich . P. S ikorsk i p rzedstaw ił n a ­
stępnie przebieg konferencyj K om isji H andlow ej 
w W arszaw ie, k tó ry ch  w ynik iem  był znany  okól­
n ik  m in is te r ja ln y  w spraw ie zakazu  u p ra w ian ia  
h an d lu  a r ty k u ła m i szkol nem i przez nauczyciel­
stwo. W  końcu obiera p re legen t w dalszym  c ią ­
gu obronę in teresów  k u p iec tw a n a  te ren ie  Ko­
m isji H andlow ej w m yśl w yłonionej d y sk u sji 
n ad  refera tem .

W  'kom unikatach  za rząd u  podano do w iado­
mości najb liższy  Z jazd D elegatów  Zw. Tow. K u­
pieckich, k tó ry  odbędzie się 26-go lis to p ad a  rb.

P. T hom as zdał sp raw ozdan ie m rew izji kasy  
S tow arzyszenia im ien iem  k om isji rew izyjnej.

W  w olnych  głosach podał do w iadom ości 
p. H anus z fak t, iż po P o zn an iu  u w ija ją  się Żydzi 
z. M ałopolski, oferu jąc lis ty  przewozowe. Dziw- 
nem  jest, iż podczas g d y  D yrekcja Kolei w P o ­
zn a n iu  zak azu je  w ykonyw anie ty ch  d ruków  
przez d ru k a rn ie  poznańskie i u trzym yw an ie  n a  
sk ładzie zapasów , Żydki m ałopolskie swobodnie 
h a n d lu ją  tym  arty k u łem  po cenach  niższych, niż 
D yrekcja P oznańska .

Po za ła tw ien iu  -szeregu innych  spraw , za­
m k n ą ł przew odniczący zebranie o godz. 11.

P rzem ysł pap iern iczy w e  W łoszech
(Dokończenie z nr. 45)

W łoski p rzem y sł p ap iern iczy  ro zw in ą ł w  o s ta t­
n ich  la ta c h  szeroką  ek sp an sję  n a  zew nątrz, ek sp o r­
tu ją c  p a p ie r  p rzedn iejszych  g a tu n k ó w  w  głów nej 
m ierze do A m eryki P o łudn iow ej i  n a  d a lek i W schód.

P ro d u k c ja  p a p ie ru  i  te k tu ry  w ykazu je  ta m  od 
m niej w ięcej trzy d z ies tu  la t  s ta ły  ro z ro s t z tern, że 
w  okresie  w ojny  św iatow ej o raz w  czasie bezpo­
średn io  pow ojennym , rów nież  w  o s ta tn ic h  la ta c h  
k ry zy su  u le g a ła  m nie j lub  w ięcej s iln ie jszy m  w a h a ­
niom . W  ro k u  1903 w ytw orzono iwe W łoszech około
1.150.000 ąuiin tali p ap ie ru  i te k tu ry , w  ro k u  1913 p ro ­
d u k c ja  roczna w zro sła  do 2.800.000 ą u in ta li, o siąg a­
jąc w  o s ta tn ic h  la ta c h  p rzec ię tn ie  oko ło  c z t e r e c h  
m iljonów  ą u in ta li, czyli dz ien n ie  w y tw arzan o  okrą-
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gło 13.000 ą u in ta li. W edług  sp raw o zd an ia  w spom ­
nianego  Z w iązku  o s ta tn ie  la ta  k ryzysu  w  p o ró w n a­
n iu  z do b rą  k o n iu n k tu rą  n ie ty lk o  n ie w y k azu ją  
ub y tk u , lecz n a w e t pew ien w zro st i ta k  w ynosiła  
roczna p ro d u k c ja  w 1927 r. 3 657 000 ąu in ta li,  w  1928 r.
3.720.000 ąu iń t,, 1930 r. 3 939.000 ąu in t. O becnie istn ie-, 
je .ogółem 427 fab ry k  z a tru d n ia jąc y ch  przeszło ' 27.000 
robotników" i  u rzędników , z czego, w yn ika, że w  ogól­
nym  u s tro ju  w łosk iego  p rzem ysłu , w ytw órczy p rze ­
m ysł p ap ie rn iczy  przedstaw ia , jedtną z s ilnych  i do­
brze rozw in ię tych  gałęzi, p ro dukcy jnych . -Głównym 
n iem al su row cem  p ap ie ró w k i je s t tu ta j drzew o to ­
polowe. K ra jow y  d rzew o stan  topolow y zezw ala n a  
roczną ek sp o rtac ję  4300.000 ąu in t., z  czego, sa m  p rze ­
m ysł pap iern iczy , n ie  licząc in nych  dziedz in  p ro d u k ­
cyjnych, p rz e ra b ia  przeszło. 3 m iljo n y  ąu in t., ta k  że 
d la  ogólnego p o k ry c ia  im p o rtu je  się do. W łoszech 
p rzec ię tn ie  roczn ie  około. 1.700.000 ąu in t, d rzew a to ­
polowego..

Ja k  w spom nie liśm y  już n a  w stępie, w  zw iązku  
„F ederazfane N azionale Fasciista d e llT n d u s tr ia  d e lla  
Canta" zo rgan izow any  je s t  wi osobnej sekcji ró w ­
nież p rze tw órczy  p rzem y sł pap iern iczy , fab ry k u jąc y  
n a jró żn ie jsze  w yroby  z p a p ie ru  'i te k tu ry  a to d la ­
tego, poniew aż n ie k tó re  w ielk ie p ap ie rn ie  p o s ia d a ją  
za razem  specja lne  odziały  p ro d u k c ji papierowio-tech- 
n icznej, czyli fab ry k i w yrobów  pap ierow ych , W  ro ­
ku  1903 za re je s tro w an y ch  by ło  w e W łoszech 230 fa ­
b ry k  w yrobów  papiern iczo i-tek turow ych , z a tru d n ia -  
cych 4500 robo tn ików ; d o  ro k u  1913 liczba ich  p r a ­
wie s ię  podw oiła  d o  s ta n u  450 fab ry k  z za łogą 7000 
robotników ' obecnie n a to m ia s t is tn ie je  476 zak ładów  
papierow o-techniciznych, z a tru d n ia ją c y c h  przeszło
12.000 robotn ików , w te m  70 proc. kob ie t i jako  siły 
pom ocnicze robo tn ików  m łodocianych.

E k sp o rt p ap ie ru  i w yrobów  pap ierow ych  odgry­
wa. w ogó lnym  h a n d lu  w ło sk im  dość pow ażną  rolę, 
n a  co zresz tą  w sk a z u je  już. sam o jego nap ięc ie  
i zdolność p ro d u k cy jn a . N ie będziem y tu  p rz y ta ­
czali poszczególnych d an y ch  sta ty stycznych , p ro ­
w adziłoby to bow iem  za daleko., zaznaczam y jed y ­
nie w  końcu, że w yw óz obejm uje : b ia ły  i  barw iony  
p a p ie r  n ieg ładzony  w' ro lach , b ib u ły  do papierosów ', 
lepsze p a p ie ry  p iśm ien n e  g ład k ie  i linjoiwaine, p a ­
p ie ry  ok ładkow e, b ia łe  i barw ione p ap ie ry  gładzone, 
p ap ie ry  ko lorow e afiszow e, album ow e, okładkow e, 
posrebrzane, złocone, m alow ane , w y tłaczane, p a p ie ­
ry  n iek łe jo n e  fo tograficzne, filtrow e, b ibuły , p ap ie ­
ry  dek o racy jn e , pergam inow e, p ap ie ry  pakow e, 
szkliste , szm erglow e, k a r to n y , te k tu rę , w yroby  p a ­
pierow e, k a rto n aże , k a r ty  do gry, księgi hand low a 
i w iele in n y c h  gotow ych w yrobów  papierniczych.-

W łosk i p rzem y sł p ap ie rn iczy  poprzez tru d n o śc i 
kryzysow e, sp ra w n ą  organizacją, zb y tu  n a  w ew nątrz  
i zew nątrz, w sp a r ty  n a  zdolności ko n k u ren cy jn e j, 
nie odczu ł do tychczas n a c isk u  pow szechnego k ry ­
zysu, k tó ry  n ie ty lk o  zdołał sku teczn ie  odeprzeć, 
lecz n ie  śc ieśn ia jąc , zw iększał n a w e t ro zm iary  swej 
p rodukcji, do czego p rzy  pew nem  zw iększeniu  się 
k o n su m cji w ew nętrznej, p rzyczyn ił się p rzede­
w szystk iem  eksport.

Rozm aitości
M iędzynarodowa konferencja przem ysłu celulo­

zowego. W  d n ia ch  26 i 27 p aź d z ie rn ik a  r. b odbył się 
w M alm ó zjazd ra d y  eu ro p e jsk ie j konw encji ce lu lo­
zowej, w k tó ry m  w zięły u d z ia ł w szystk ie k ra je , r e ­
p rezen tow ane w  te j o rgan izac ji. S praw ozdan ia , do­
tyczące szczególnie zestaw ień  s ta ty sty czn y ch  oraz 
ilościowego, s ta n u  zapasów  w m ag azy n ach  fab rycz­
nych, w ypad ły  k u  zadow olen iu  in teresow anego  p rze­
m ysłu , bow iem  p o żąd an y  ceł w głów nej m ierze zdo­
łano  osiągnąć. R ada konw encji uchw aliła , by p ro ­
dukcję  w  ro k u  1933 dostosow ać i u regu low ać rów ­
nież n a  zasadzie p rzew idyw anej w chłonności ry n k u  
i m ożliw ości zbytu, P o za tem  u sta lo n o  ceny cło k o ń ­
ca ro k u  bieżącego obow iązujące, n a ty c h m ia s t i uzgod­
niono cen n ik  n a  ro k  1933. Zabiegi o u tw orzenie 
w spólnej szw edzkiej o rgan izac ji sp rzedaży  n ap o ty ­
k a ją  n a ra z ie  n a  tru d n o śc i z pow odu nieprzychylnego  
u s to su n k o w a n ia  się k ilk u  szw edzkich  fab ry k  ce lu ­
lozy. E u ro p e jsk ą  konw encję celu lozow ą S u lph ite  
P u lp  S u p p iie rs  przedłużono, do ro k u  1933.

R um uński przem ysł papierniczy nie odczuw a za 
bardzo  w p ływ u  k ry zy su  dzięki tro sk liw e j ochronie , 
ja k ą  z a p ew n ia ją  m u  w ysokie cła. im portow e. Z a­
chodziła tu  o s ta tn io  obaw a, że A u s tr ja  u zy sk a  k o n ­
cesję za u lgow em  cłem  n a  przyw óz znaczn ie  tańszego  
p ap ie ru  ro tacy jnego . R u m u ń sk i p rzem y sł w ydaw ni­
czy n arzeka , że cena  14 Lei z a  kg. p ap ie ru  gazeto ­
wego je s t w  p o ró w n a n iu  z cenam i zagrani.cz,nem i 
n a d m ie rn ie  w ysoka  i d la teg o  dom aga się  albo o b n i­
żen ia cen lub  o tw arc ia  g ran ic y  d la  dow ozu p ap ie ru  
zagranicznego. R um u ń scy  w ydaw cy zdaje się, n ie  
zadow olą s ię  p o zo m em i ty lk o  u s tę p s tw am i ta m te j­
szego p rzem y słu  pap iern iczego , bow iem  żą d a ją  w y­
ró w n a n ia  poziom u cen.

Przem ysł papierniczy saksoński zw iększa swe 
załogi fabryczne. W  zw iązku  z u d ogodn ien iam i po- 
datkow em ł i  ko rzyściam i, jak ie  p rzew idu je  dek re t 
o zw alczan iu  bezrobocia i k ry zy su  gospodarczego, 
fab ryk i p a p ie ru  w S akson ji i środkow ych  N iem ­
czech p rz y ję ły . około 400 robo tn ików  i za m ie rz a ją  
w d a lsze j m ierze .zwiększyć swe załogi fabryczne, 
p rzep row adzając  rów nocześn ie odpow iednią reo rg a­
n izację "czas-ui p racy .

Papiernia fabryką pończoch. W ielka fab ryka  
p ap ie ru  O eruholm  pod Lyngby w pobliżu  K openhagi 
została, z n ie m  1 s ie rp n ia  rb . u n ie ru ch o m io n a  i z a ­
w iesiła  zupełn ie  d alszą  .produkcję. P ow ażnych  ro z­
m iaró w  zak ład y  te p rzebudow uje  się obecnie n a  fa ­
b ry k ę  d am sk ich  pończoch jedw abnych , k tó re  w i­
docznie cieszą się ła tw ie jszy m  zby tem  niż pap ier- 
T akże zn ak  czasu  i w pływ  kryzysu .

W iadom ości z  firm
Żywiecka Fabryka „Solali", Spółka. A kcyjna 

w Żywcu ogłasza b ilan s  p. 30 czerw ca 1932 r., zam y­
kający  się po obu s tro n ac h  su m ą  zł TS.029.227,78-. 
Czysty zysk 12.166.75 zł.
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